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Nareszcie, po długich miesiące: h denerwującego; 
oczekiwania, dnia I 'l października {.. r ; ^ tijtygaiętf | 
został los Górnego Śląska. RaśatrLi^.i X: ;\;..ó.r, której 
faktycznie r o z s t r z y g n i ę c i e  to pe-.;.crzon >, wys!n-| 
ch a rszy  sprawozdania kom isji Czterech, specjalnie tą  
sprawą się zajmującej, zadecydowała pcjteial 6 ern-3 fe  
Śląska, podział tej jego części, o którą przodewszysfc- 
kiera chodziło, mianowicie okręgu przemysłowego, po­
między Polskę a Niemcy.

Wyrok Ligi Narodów — bo jednak w y r o k i e m  
trzeba nazwać tę opinję, gdyż Rada Najwyższa już ją 
przyjęła — driełi Śląsk w rastępujący speeób: Patefta 
otrzyma nsstf pawlaty: pszczyński i rybnicki,
dalej Hutę Królewską, tui wice, Mysłewice, część po­
wiatu bytoraskiege, tarnawskie Góry i część powiatu 
lubiinieckiego. Nie otrzyma więc ani Bytomia, ani Zab­
rza, ani Gliwic, aczkolwiek większość polska w tych 
okręgach jest niewątpliwa i przy plebiscycie jaskrawo 
się uwydatniła.

Gdy się prryjrzymy na mapę, to zobaczymy, że 
wycięto nam z Górnego Śląska część jego południową 
i maleńkie skrawki zachodnie, wytwarzając długi język, 
i przekonamy się, że trzy czwarte Górnego Śląska zo­
stało przy Nbnsesch, tak, jak przy nich została prawie 
pełowa obszaru przemysłowego. Tego wyroku nie można 
uważać za sprawiedliwy, jednakowoż, gdy sobie przy­

pomnimy, że Anglia chciała nam dać tylko powiat? 
>szosyński i rybnicki, gdy sobie przypomnimy, jaką  ni© 
rfyekauą robotę rozwinęli Niemcy, przedewszystfciew 
w Anglji i we Włoszech, aby nas zupełuie pozbawić 
okręgu przemysłowego, to nie możemy nie stwierdzić, 
że nawet taki, niewątpliwie Polskę krzywdzący, wyrok 
Ligi Narodów był jednak dla PoL-ki korzystną niespo 
dzianką.

Zapewne, niema Polaka, któremuby serce uie ści 
skało się z żalu na myśl,- że e#ł miłjsna Po­
laków na Górnym Śląsku pazesiaje j ad j.arzsem  pru- 
słtftm. Jednakowoż każdy, interes państwa mający na 
okn, musi przyznać, że sam fakt, iż nareszcie los Gór­
nego Śląska został rozstrzygnięty, sam przez się jest 
wypadkiem dla Polski korzyetnym. frrr/.e kłopoty wa* 
lutowe w znacznej mierze miały m : «  • źródła w tem, 
żeśmy nie wiedziek, czy i kiedy d o n p Je t; ./  co z okręgu 
przemysłowego na Górnym Śląsku. Ten okręg bowiem 
posiada w sobie niesłychane bogactwa i posiadanie lub 
nieposiadanie go stanowi o sile i szansach rozwoju na­
szego państwa. W alka zakulisowa o Góray Sląak pro 
wadzona Dyła z nakładem niesłychanej eM igji, sprytu, 
fałszu i pieniędzy ze strony niemieckiej. Nie»*y celowe 
obniżali kurs naszej marki, rujnowali nas gospodarczo 
by przez to wpoić w tyciu co św iata* rządzą, przeko­
nanie. te  Górnego Śląska Polsce oddać nie można. Tei



całej robocie, lctora się na Poisce mściła bardzo dotkli- 
;wie, diCjrzja Rady Ligi Narodów kładzie kres.

Cłweiaai więc nie możemy zapomnieć o krzywdzie, 
i wyrządzanej bohaterskiemu Indowi górnośląskiemu, który 
V  olarzyaiej większości -jest i cznje się polskim, nie 
i możemy nie stwierdzić, iż dla państwa polskiego ueey- 
[zja Rady Ligi Narodów jest wyzwoleniem z dotychcza­
sow ego stanu niepewności, jest położeniem kresu machi- 
! nacjom przeciw państwu polskiemu, na tle górnośląskiej 
-sprawy podejmowanym.

Ra ia Ligi Naredów wyznaczyła granicę pomiędzy 
obszarom polskim a niemieckim Ra Gó.nym Śląsku nie- 
słychecie szczegJhwo. W  raporcie Ligi, przesłanym Ra­
dzie Najwyższej, wymiotioae są dokładnie wszystkie 
wsi i osady, z w yraźsou zaznaczaniem, które przecho­
dzą do Pelski, a które ds Niemiec. Jeżeli chodzi o war­
tość terenu, rrzrznanage Polsce, to pejęcie o tern dadzą 

maj lepi*j cyf^r. tia teranie, przyznanym Pelscs, znaj- 
J J ą  sit knpalnłs węgla, produkująca rocznie 30 mil- 
jonew ten  węgła. Na obszarze, przyznanym Niemcom, 
m a jd a ją  się kep‘ laie, produkujące rocznie 12 miljonów 
ton. Taki jes t staa  produkcji dzisiejszy. Musimy jedaak 
dodać, że w powiatach pszczyńskim i rybnickim, które 
mamy cale, znajdują się pokłady węgla, dotąd jeszcze 
nie eksploatowane, stanowiące 8O9/0 pokładów całej 
(reszty Śląska. Trzeba tam więc tylko pieniędzy i ro­
boty, a możemy stać się państwem, bodaj czy nie naj­
bogatsze® w v ę Bi«l w Europie.

Wedle ostatnich doniesień z W arsza wy, już w chwili, 
"kiedy ten Rumor dojdzie do rąk Czytelników, wojska 
polskie obsadką tarytorja, przyznane uam decyzją Rady 
L igi Narodów. Na tej prastarej Piastowskiej dzielnicy 
jozebrzrui znowu urzędowy język polski, zajaśnieją pol­
skie barwy, polski or«eł rozepnie znowu swe skrzynia.

W Niemczech decyzja Rady Ligi Narodów wywo­
ła ła  burzę. Tok socjaliści, jak juakrzy, połączyli się 
w proteście przeciwko tej decyzji. Rząd niemiecki pró­
bował jeszcze w ostatniej chwili obalić uchwalę R sdj 
Lig.. Jeszcze w osta ta iu  dniu przedsięwziął kroki dy­
plomatyczne w L ead jaie , w Rzymie, w Paryżu, a nawet 
w Waszyngtonie, *by rp#wodow*ć zmianę w rozstrzy­
gnięcia sprawy górnośląskiej. Zabiegi te nie przydały 
się na nic, co zreoztą bym do przewidzenia, bo decyzja 
Rady Ligi Narodów niełyle była wynikiem bezstronnego, 
sprawiedliwego osądzenia 'spławy, ile wynikiem targów 
dyplomatycznych, przodewszystkirm między AagJją a F ran ­
cją. Targ został dobity, a Rada Ligi wtedy zdobyła się 
na  tę, w warnikach, w jakich olraduje, najwyższą »o- 
żi-—ą ^MutroajMŚó1* i ogłosiła swoją opiaję dla Rady 
N ajw jirzoj. Następnie Niemcy zaczai grozić odebraniem 
przyznanych Pałace części Górnego Śląska zapo-aocą 
siły  obrc jo j. Ryły to strachy na Lachy, bo na razie 
fceaśtegn je s t  j *"*eze za silsą, by mogła dopuścić do 
wszczęt a ńedlej zawieruchy w Earopie.

D zja, Jąka zapadła omegdaj w Genewie, jest 
w M <" < ą  i n ik t nie ma siły, b y Ją  zmienić.

I p w w d a t  m a ją tk ó w  od kolonistów, gospodarki: 
S34, riTS, i a ,  m ,  t t t ,  47, si, a#, a ,  » ,  w, $c, as, s, 7 6 ,73, 
1S,6I B * m w. .Sterowane budynki, f  szeanezioara. Fabryka 
sMarałob Fąbwka maszyn. TOHfp, Samy z ogrodami. Domy 
2 interesami. Interes budowlany. Cegjełpie. JWyuy par»we. 
1 wiatrak. Kamienice w Poznaniu. Natychmiast na sprzedaż. 
Biuro burnusowa P. Pawlak. Jarocin ulica Warszawska 31, 
teJjfoji 60. 1167

Dziesięć lat mija od dnia, kiedy w Krala wie 
skończył życie człowiek, który pierwszy poszedł w lud 
i zaczął go budzić do życia, który przeszedł podczas 
swojej pracy całe piekło prześladowań, ale nie ustąpił, 
1 położył mocną podwalinę pod rozwój politycznego 
ruchu chłopskiego, człowiek niepospolity, genfaluy, as 
Stanisław S t o j a ł o w s k i .

Dzisiaj, kiedy dziesięć la t miuęło od zgonu tegę 
wielkiego człowieka, kiedy stosunki, wśród jakich On 
pracował, z gruntu się zmiesiły, niopodebaa bez szcze­
rego rozrzewnienia wspominać tej wienKiej postaci, któr* 
zajaśniała na horyzoncie dziejów narodu naszego w estsu 
tnich dziesiątkach lat ubiegłego stulecia i pracą oThrzy 
iaią Wykuła dzieło, które dopiero po jego śmierci sze- 
roko się rozrosło, tak, że dziś stasiowi potęgę. Mówimy 
tu nie o stronnictwach, mówimy o rnchu ludowym jako 
takim.

Kiedy śp. ks. Stojałowski rozpoczynał swoją pracą 
dla ludu i aad ludem, stan ludu polskiego w Małopolsci 
niewiele się jeszcze różnił od czasów pańszczyźnianych, 
Chłop był ciemny, o prawach swoich nie miał pojęć-n, 
przez mużnych i przez duchowieństwo uważany był 
tylko za narzędzie do wzmacniania wpływów i majątków 
uprzywilejowanych wybrańców losn. Steiy inteligentna 
pod wpływom literatury deklamowały wprawdzie nieraz
0 Polsce Indowej, o roli Indu przy wyzwoleniu się 
Ojczyzny, w czynach jednakże ani zrozumienia tej wiel­
kiej idei, ani chęci jej zrozumienia nie było. Rządził' 
panowie, rządziła szlaceta, opierając się na duetsw iea- 
stwie, k tóre  razem z nimi żyło i dla nich pracowało, 
uw ażając chłopa za skazanego na służbę, za obowiąza­
nego do słuchania śVpo Lego, co „starsi w narodzie11 kaią,

W t i stmo-f, r/.e, napoły pańszczyźnianej jeszcze, 
wystąpi! ks. S s d-.aw Stojałowski i rzucił w Ind mocne 
wezwanie <!■> starcia z letargu, do wkroczenia na tr
drogi, kto.-* 'y - o były zdolne umożliwić spełnieni#
roli, jaką Icćw.w ; rzyznanały największe umysły pet 
skio, rra-zjce o zrzucenia ksjdan i odzyskaniu n i:po 
dFglości. Lissia d&moferatyczae, idące z emigracji, prze­
bijające w dziełach wielkich pisarzy naszych, utwier* 
tkiły  w Nim przeświadczenie, ż« trzeba ludowi otworzyć 
oczy, trzeba go zbudzić* uświadomić, u* iichetaić  
a wtedy będzie Bieżna myśleć o odzyskania wolności.

Poszedł więc ks. Stojałowski na wieś z pochodnie 
oświaty i myśli obywatelskiej. Ci, co wtedy rządzili 
krzyknęli jednym głosom, że idzie z pochodnią buntu
1 tea  cełewiek wiół a, który wziął swjie za zad*n>ij ży­
cia zbudzeni® ludu i przygotowanie go do roli, jaką 
miał w przyszłości w Ojcaynaie odegrać, okrzyc any 
został za buntownika i traktow any był jak  zbrodniarz, 
Pwypały się klątwy kościelne, prześladowania, więzienia, 
które jednak nie zdołały złamać Jego wielkiego dneha 
i pozwoliły Mn doczekać chwili, żo ziarno, przez Niego 
zasiane, zaczęło h ijay  plon wydawać.

Ruch Indowy, zuzzceo^ieaj p rMZ S to jah w Jtń g o  
rozrrstał się z kahdym rokiem. Boszło de tego, żs gdy 
wybuchła wojna światowa, lud pelski w tej dzielnicy 
naszej Ojczyzny, w której działał ks. Stojałowski, oka­
zał się istotnie przygotowanym do zadań, jakie nań 
najbliższe lata mis y włożyć.

Poszedł ten m ch  lu d ó w  może nie tak . ja k  sobio



io ks. Stojałowski wyobrażał. R.ozszc^ó^ił się ca ua 
kilka prądów, jednakże uiepodoona zaprzeczyć, że roz­
wija się w myśl jego zasad, aczkolwiek nie wśród tych, 
klórzy się dziś za spadkobierców idei ś. p. ks. Sloja- 
łowskiego uważają.

Dziś, w dziesiątą rocznicę *.6onu s, p. ks. Stoja- 
"w skiego, lud polski sercem garnie się do jego skrom­
nej na cmentarzu krakowskim mngiTy i składa mu głę­
boki Lołd i cześć, za Jego dla ludu pracę, za Jego dla 
Ojczyzny dzieło.

Cześć pamięci wielkiego budziciela włościańskich
mas!

' ^  i

Jeszcze „Żydzi a Polska".
Z najwyższęm zajęciem przeczytałem aitykuł w nu­

merze 41-ym „P iasta11, poświęcony stosunkowi żydów do 
Polski. Przypomniały mi się słowa jednego z naszych 
pisarzy politycznych, a mianowicie wojewody poznań­
skiego, Stefana (tarczyńskiego, wypowiedziane lat temu 
przeszło dwieście w jego dziele.p. t.: „Anatomia Rzeczy­
pospolitej", a odnoszące się do żydów: „którzy do każdej 
rewolucji Ojczyzny przywiązują s:e i nieprzyjaciołom 
faktorstwc-m dopomagają i nie rodzą i nie chowają się 
na obronę, ale na zgubę naszą, t.ak też w tej ojczyźnie 
p r o  n i h i l  o c e n s e r i  (za nic być mianymi) powinni". 
Przypomniała mi się relacja naszego ostatniego króla, 
który, mimo sympatji, owazywanej skądiuąd żydom, nie 
powstrzymuje się przecież w pamiętnikach oa wymow­
nego skreślenia ich roli w Polsce w dobie tej pierwszej 
wujuy siedmioletniej, jaka toczyła się bezpośrednio przed 
rozbiorem Polski pomiędzy wszystkimi Je j rozniorcami, 
a częściowo i na ziemiach polskich: „Żydzi polscy — 
pisze mianowicie Stanisław August — przezorniejsi 
w tym względzie od innych kraju mieszkańców, poro 
zumieli się wkrótce z żydami pruskimi, w ręce których 
król pruski, Fryderyk Wielki, oddal był swoją monetę. 
Słynny Efraim grał iam  główną rolę. Żydzi polscy tak 
byli wtenczas oddani królowi pruskiemu, że utrzymy­
wali własną w całym kraju  pocztę, od granic śląskich 
aż do Węgier, Turcji i Tatarji, która niemało posłużyła 
do utrzymywania stosunków pruskich w tamtych kra­
jach i w Polcce, do podnoszenia ducha stronników, do 
rozsiewania potrzebnych im wieści, odbierania wiado­
mości o Rosjanach i Austriakach i oddawania rozmai­
ły cli Lego rodzaju usług, których skutki z dniem każdym 
dawały się uczuć Augustowi III. (będącemu wówczas 
w wojnie z królem pruskim), a zaradzić temu król nie 
mógł".

Każdego, który, jak nasi emigranci, spędził czas 
dłuższy w Ameryce albo Anglji, zwrócić musiało uwagę 
olbrzymie wprost zainteresowanie, jakie społeczeństwa 
anglosaskie poświęcają sprawie żydowskiej. Na fakt 
ten wiele złożyło się czynników; są wśród nich natury 
prawie^ mistycznej, jak  przekonanie, utrzymujące się po­
śród niektóry «  Anglików, iż są oni jednem z zaginio­
nych pokoleń wybranego narodu izraelskiego, jak  dalej 
wspólny im z żydami kult i podziw dla ksiąg Starego 
iAstamentu.

Zainteresowanie to oczywiście potężnym refleksem 
odzwierciedla się także w anglo-ameryksńskiej prasie. 
Juz  hezpośrcdn.io przed wojną, jedęn z nąjzaakpjai^zych

dziennikarzy angielskich, który tak  wydatną rolę ode* 
grać miał później przy obaleniu Austrji redaktor „Th 
mes’a “, H enryk Wickham Steed, w zakazanej swojej 
przez władze austrjackie książce, zajmującej się ..agai 
dnieniem bytu monarcliji habsburskiej, rzucił był całę 
pęki światła na ten najważniejszy może z problemów 
rasowo-naiodowościowych, żydowski, a już po wojnie^ 
inne pismo o zabarwieniu umiarkowanem, wychodząca 
także w Londynie „Morning Post“, w szeregu artyku­
łów, charakteryzujących w y c z y n y . nieustannych zamie­
szek, w jakich świat żyje od przeszło lal siedmiu, arry- 
kułćw, których — nawiasem mówiąc — współautorem 
IjjTi tak  sympatycznie dla Polski usposobiony gość nas? 
niedawny, p. N. F. Grant, przypisało żydom to wszystko 
niemal, więcej jeszcze, niżeli w śmiałych, a jednak po 
zbawionych wszelkiego niepohamowania, słowach przy 
pisuje im wspomniany artykuł wctęoay „Piasta", za  
rzucając w szczególności żydowskim naszym współoby­
watelom, iż „robią wewnątrz ferment na wszelki sposób* 
i że „przy robocie państwowej niema ich prawie nigdzie 
przy robocie przeciwpaństwowej są om prawie wszędzie", 
„Czy chcą znowu — pyta autor z „Piasta" — dopro­
wadzić nas do ostatniego upadku, czy chcą zrobić nas 
swoimi niewolnikami?" Bez wątpienia — odpowiadi 
z perspektywy angielskiei na to pytanie redaktor „Mor 
ning Postu".

Książka o „przyczynach światowego zamię.szania 
znalazła już podobno nakładcę polskiego i niebawen 
w tlóraaezenftł się ukaże, do niej więc odsyłamy żądnegi 
pouczenia czytelnika Pisana jest z angielską prawdzi 
wie objektywnością, bez jadu i uprzedz>n:a do żydów 
operuje zaś danemi i cytatami, które nawet nie hmtoryl 
sprawdzić może. Gdzie ma do czynienia z dokumentam: 
wątpliwej autentyczności, jako to ze słynnemi „Proto 
kołami mędrców Sjonu", Nilusa, nio upiera się przy icl 
wiarygodności, a podnosi tylko znakomitą ich znajomośi 
psychologjt narodu żydowskiego.

Nam tu jednak chodzi o pewne' momenty wysokie 
aktualności, których anologiczność z przeżywa.mmi przfei 
nas momentami dziejowemi musi dać polskiemu czy teł 
nikowi dużo istotnie do myślenia. Postaramy się je za­
nalizować.

Żydzi są przeświadczeni, to fakt, nie mogący ule 
gać wątpliwości, że są w dalszym ciągu narodem wy 
branym, za jaki ich ogłosiła Biblja. Świadczy o tem ich 
poczuciu chociażby bezbrzeżna arogancja, z jaką się 
u nich spotykamy na każdym kroku, a którą do cho­
robliwych rozmiarów wydąć musiało w ciągu wieków 
błędne, niechrześcijańskie i nierozumne, nie pozbawiom 
okrucieństw i lekceważenia traktowanie icL ze stroni 
chrześcijan. Bądź jak  bądź, z dnia na dzień wzr&sts 
u żydów, zwłaszcza zaś u sjonistów, poczucie, że los 
tak  często dla nich surowy, przeznaczył ich jednak i pro 
wadzi do tego, aby się stali panami świata, aby nowego 
wydali ze siebie Mesjasza.

Podczas kiedy przed wybuchem wielkiej wojny — 
za wyjątkiem tylko rzadkich wypadków żydzi, świa 
domi dotychczasowego swego upośledzenia, rzadko tylko 
wynurzali się na przodujące stanowiska, a grą swoja 
kierowali raczej % ukrycia, to teraz, po szczęśliwie za 
kończonej dla siebie tej wielkiej wojnie, która przy­
niosła im olbrzymi wzrost wpływów i majątków, corai 
jnniej się żenują z jaw uą akcją. Inna rzecz, że nazbyt 
często aiudość przenikliwi i wszechstronnie uświado-
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liom poKtyrr < Hn B/crolskiego pochodzenia stają się - -  
idąnien redaktorów „Mornmg Postu' — igrnszkarr.i 
\ lalkami w rękn polityków żydowskich, którzy ich wy 
so w aą  i usawsją, stosownie do własnych upodobań, 
« n e n z  Korzystając ze słabych n tych polityków stron 
żyraewycŁ, niczom to s z jj  iowe marj-.netki. „Będziemy — 
ta tib  im daw a w usta wkłada cytowany przez nas ro- 
syjs?i autor —  czynili dobór pnblicznych urzędników 
z e  ś c i s ł e m  u w z g l ę d n i e n i e m  i c h  s k ł o n n o ś c i  
do  f a g a s o  w s k i a g o  p o s ł u s z e ń s t w a " ,  z osób 
(przeważnie z ty t młodocianego wieka juk to się zdarza 
i u Mta w n cktórych ministerstwach), niedostatecznie 
pruato wys kulonych u sztuce rządzenia i mogących się 
t  łatwością stad \p io n k am i W  naszej grze, w rękach 
aaazyuu nczenyck i g^ujnazów, wychowanych i zapra­
wionych od dziecku de rządu spraw na całym świecie".

A rząd ten spraw na całym święcie opiera się 
przecież jak  najmocnfej na działalności prasy, która 
we wszystkich krajach znajduje się przeważnie w rękn 
Ijd&wokicnd.. jyP.asa dostała się w nasze ręce — wy­
rami* te* źyd-ąjeaista przez nsta Nilowa — przez 
p n u j pozyskaliśmy sobie potęgę wpły wa, k tóra dziaia, 
>G*czas gdy my sami pozostajemy w cieniu". To też 
iridywało się już gdzieniegdzie koncerny prasy żydow- 
kiej, które w ] rzełemewych dla państwa chwilach umie 

łętnio rofcdrlelały pomiędzy siebie role: i tak, w przede- 
fa ia  ztółżają^ych nę reakcyjnych zamachów, jedne z pism, 
aadeżąeyeh ‘'tro tyeb koncernów, wypierały się w szjst- 
oego, < hodaź dobrze były poinformowane o wszystkiem, 
mnę dzwoniły i trąbity na tego rodzaju zamachy, a inne 
wreszcie,, mącąc z podejrzanem zamiłowaniem w hś lie 
w tym c*asie kadź narodową, szczi ły csłopa na obszar­
nika, okwurnika na chłopa, wieś na miasto, miasto na 
wieś, k lijjutów  na urzędników i nawzajem, robotaików 
u  włościan, ba, nawet lud wść chrześcijańską na żydów, 
t j ł i  ty fto  hardziej zmącić wodę i rybę upragnioną z niej 
wyłowić.

„Btfitfjeray podnosili stopę płac — powiada dalej 
tyd-ajomsta n Nilusa, żyd-kapitalista, rozporządzający

sztucznego wytwarzania przesileń finansowo-prze- 
K  lao.iry-b — podwyżka ta jednak nie przyniesie żad- 
M§ kwrzgrlci sońotnikom, ponieważ równocześnie wytwo- 
fzyó&y zwyżkę cer na artykuły pierwszej potrzeby Ażooy 
taś —  czytamy dalej w aagielskiem piśmie — praw- 
Iżiwe znaczer:e tych rzeczy l ie  uderzyło chrześcijan 
przed właściwym czasem, u k r y j e m y  j e  z a  r z e k o ­
me m g o r ą c e m  p r a g n i e n i e m  p r z y s ł u ż e n i a  

. . .  s l a s o m  . p r a c u j  ą c y  w “.
- Alo — zdar/em angielskiego dziennika —  żyd jest 

transformistą, kt«ry potrafi nosić kilka masek naraz, 
i w? każdym rude umiejętnie dzielić role ze swoimi 

wyznawcami/ Oa zdolen jost być głosicielem i wy- 
»*w cą motylko dyktatur prełetarjatn i doniostjCh re- 
feran ekonomisznych w rodzaju ośmiogodzinnego dnia 
{racy, d e  gotów jest każdej chwili — na co autor pr-.y- 
Uctari przykłady, . zaczerpnięte z histerji — wyciągać 
Mrpt«'.m dłoń do konserwatywnego obozu, podczas gdy 
IwiH^e zspala równocześaia żagiew rewoiacji. Ten po- 

jNBntęgąy. współwyznawcami jednej i .tejsam tj 
g ff iy a u ą j ości bywa czasem nad wyraz efektio.rny. 
9 ^ k ł .£ g ł  raw neau zespołowi kierownićf.ych ‘ w^ywów 
v</ ą się n ąd y  i royoczyuają przesilenia. I  .widzimy, 
Uk pewni ladzie, osleżr. ty  formalnie do rozmaitych stren- 
jjętw, ą*e tóv\,a um  z,.«szf» ze spba ja&żęż slieeflii

Węzłami rasowej przynależności i solidarności, prowadzą 
w chwili przesilenia grę podwójną, s ra ją  pozornie na 
cztery ręce sprzeczne, a jednak ze-strojoue ze sobą mo- 
tywy, staw iają na jednera nieraz posiedzeniu wyklucza­
jące siebie nawzaśetó wnioski, które jednak w rezultacie 
doprowadzają zgodnie do upadku mającego być usunię­
tym gabinetu.

A znow, ldedyindziej, w chwili, gdy w jakimś 
kraju ważą się naraz splątane ze sobą 10 str/.ygnięrńt- 
na polu polityczuem, ekouomiczneu i społecznem, juk 
choćby w obecnej dobie, gdy niejeden naród europejski 
nowe rozpoczyna życie, wychylając się z pieluch czy 
całunów, to żydzi, których —  zdaniem „Piasta" — 
„niema (naprawdę) prawie nigdzie przy robocie pań­
stw ow ej"— zdaniem autora angielskich artykułów, który 
rzecz tę ujmuje w  innym sensie, pozornie są przy niej 
wszędzie: jeden roztrząsa zagadnienia ustrojowe repu 
bliki czy mouarcbji, inny przemawia z naciskiem i po­
wodzeniem do konserwatywnych i żądnych mienia in­
stynktów posesjonowanej szlachty, inny jeszcze chciałby 
scentralizować w swoicL rękach wszystkie, obchodzące 
dany kraj, zawikłania polityki zewnętrznej, podczas guy 
pomniejsi mężowie i niewiasty narodu izraelskiego — 
zawsze zdaniem przenikliwego Anglika — każdy w swoim 
zasresie i bodaj usadowiwszy się przy ognisku domowem 
„gojów", pracują zgodnie, choć rozbieżnie, dla tej przy­
szłości, która dla nich jest „ziemią obiecaną".

Mógłby ktoś na to wszystko powieazieć, że rozu­
mowania te o tyle są nieścisłe, iż obok żydów-sjonistów 
przemieszkiwnją w każdym bodaj europejskim kraju także 
i zasymilowani do niego żydzi-patrjoci. Żaaen Polak nie 
myśli tego kwestjonować. Nie da się jeunakowoż za­
przeczyć, że znowu pośród żydowskich patrjotów, a ra­
czej patrjotów żydowsKiego pochodzenia, trafiają się, 
niestety, w wielkiej ilości owi „hurra- i ultrapatrjoci" 
(w guście niemieckiego Hardcna), o których angielski 
nasz autor twierdzi —  na podstawie rym razem prze­
jętych instrukcyj bolszewickich — iż są w szczególności 
powołani „do podsycania ruchów szowinistycznych i kon­
fliktów narodowościowych". Nie potrzeba dodawpć, jaką 
danej narodowości wyrządzają szkodę ci domorośli, a jed­
nak obcy jej duchowo, chwalcy i pochlebcy, pieszczący 
chjtrze zarówno niskie jak  szlachetne jej instynkta, 
uwielbiający jej porywy i poloty, chociażby olo nie 
miały objawiać się w porę, a faryzejską iście dłonią 
wskazujący na wszystkich jej sąsiadów ze słowy: „Dzię­
kuj Bogu, iż nie uczynił cię jako jednego z nich". 
A podczas gdy ci wysłańcy i zaślepieni czy przekupieni 
ich usiużnicy głaszczą UL, co w u rodowem usposobie­
niu niekoniecznie jest najcenniejszego i najużyteczniej­
szego, równocześnie pokrewni im działacze zmierzają 
„do skompromitowania wszelkiemi możliwymi środki wpły­
wowych mężów w krajn, do zc machów i a  ludzi u wła­
dzy, do wywołania agitacji przeciwko rządowi". „W ten 
sposób bowiem — dodaje instrukcja bolszewicka — re­
wolucja ekonomiczna pociągnie za sooą nieunikniony 
upadek ducha, tak, że zamach star u — żywioły wspo­
mniane z reguły są przeciwne normalnemu życiu kun- 
śtytueyjnęmu —  spotka sio z sęm patją mas".

Aioznaby, na pousUwie wywodów, które rozwija 
autor „Przyczyn światowego niepokoju", wysnuć nie- 
jednę bezpośrednią analogją i z haszem politycznem po­
łożeniem. Nie tu jeauak na to czas i miejsce, znajdzie 
się sposobność gdzieindziej. A że wszelkie sensacyjna



rewelacje mają to do siebie, iż budzą z reguły nieufność 
tt nie dość na nie przygotowauej publiczności, przyto 
czy my na zakończenie rozumne słowa jednego z prezy­
dentów amerykańsKiej rzeczypospolitej jpółnocDyck Sta­
nów Zjednoczonych, ktorego nazwisko dobrze jest znane 
także i naszym emigrantom, słowa Abrahama Lincolna. 
Mówi on:

„Kiedy widzimy stos bndulca, którego różne części, 
jak wiemy, zwiezione zostały w rozmaitych czasach 
i z rozmaitych miejsc, a także przez rozmaitych robot- 
nitcow, dajmy na to: Szczepana, Franciszka i Jakóba, 
i kiedy widzimy, jak ten budulec układa się w jednę 
carość, dokładnie w kształt domn albo młyna, lnb też, 
skoro zabraknie w danem miejscu poszczególnego ka­
wałka, widzimy, jak  dokładnie potrzebny kawałek przy­
gotowanym bywa i dopasowanym ze surowego materjalu, 
to, w tego rodzaju wypadkach, musi ny być przekonani, 
że Szczepan, Franciszek i Jakób rozumieli się jeden 
z drugim nawzajem od samego początku i wszyscy ra ­
zem pracowali na podstawie wspólnego plaun czy szkicu, 
zanim jeszcze padło pierwsze uderzenie młota*.

Tak, plan jest wspólny, a kontury jego zarysowy- 
wują się już wcale widjeznie. A choćbyśmy nawet cza­
sem, przypatrując się budowniczym, którzy znoją się 
nad konstrukcją nowej bndowy świata, odnosili wraże­
nie, że za nimi stoją architekci z odmiennym planem 
w mózgu i woli, niż ten, który przyświeca właściwym 
owym budowniczym, i choćby nam się zdawało, że — 
zgodnie z parabolą Pisma — „głos słyszyjn Jakóba, ale 
ręce widzira Ezawa,*, to nie należy nam się dłnżej dzi­
wić i wystarczy spojizeć na zagadkowe to zjawisko 
w świetle promieni, które na tajemnicę dzisiejszej doby 
rzuciła przenikliwość angielskich dzieunikai zy.

______________  Czytelnik.

List z Warszawy
czyli

podróż po różnych gazetach.
II.

Już Chrystus Pan powiedział: „Jeżeli ja  się chwalę, 
chw ała moja nic nie jest*.

Tosamo trzeba w dużej mierze trzymać o tych 
Betkach rożnych gazet, z których każda tak  pisze, jak  
wymaga tego ten człowiek, ta  partja, która na nią pie 
niądze .łaja. Chwałę ich samych siebie trz tba  siać przez 
sito, a rozumieć, co znaczą ieh n ag iay  innych.

Na czyim wózku kto jedzie, tego piosenkę musi 
Śpiewać — mówi stare przgsł.wie i tak być musi. My, 
chłopi, caytmay wngóle jedną gazeeinę, na więcej, żal 
nam gre^ca — ałfco nas nie stać. A jednak, kto czyta 
tylko jedaą gazetę czy guetką, te jeszcze wie nie wiele. 
I jiietylko tę wadę ma,ą chłopi, ale i różne iuteligeuty. 
Jak się tek rozmairwały  jakiejś gazecie, to już ją do 
Śmierei czyta i ».-«rsy jej, jak sakramentowi. A prze­
cież warte wiedzieć, co drnizy mówią i piszą, bo i rzez 
to człek wyralia sefeie lff; szy sąd i o ludziach i o stron­
nictwach, a i o swej gazneie.

Cały świat czytu swej partji gazetę z obowiązku, 
i  inue z ciekawości, co inui piszą. Mówiąc po prostu: 
kto czyta jeanę gez*tę, wie, co on i jego kumy myślą 
i  robią, Alp tego nie wie, co mówią jego przeciwnicy-

S

Abyście wiedzieli, cnoc ile tyle, co piszą mni o nas, 
mając troszkę czasu, zrobię małą przechadzkę po gazo 
tacb, zaczynając od połowy września.

I tak humorystyczny „Szczątek* napisał kawałek 
pod ty tD łe m : „Koronacja Chama*. Jest to niby humoi 
ale zjadliwy, pisany niby dlatego, że my w Witosb 
widzimy coś w roazaju chłopskiego królika.

A więc masa chłopów wzbogaconych, idzie w piękny 
wieczór kn staremu dworowi, gdzie biedny dziedzic mie< 
szki. razem z fornalami. Pałac dworski zniszczony, sowy 
w nim siedzą, a  dziedzic, ten dziedzic, który ongi swej 
córce na wiano dawał „dnsze chłopskie*, ta li się dztf 
w oficynie z swymi niegdyś poddanymi, do ni sdawn) 
z sąsiadami, a dziś z chłopami „rozkazodawcami*.

Zeszło się chłopstwo i mówi (do W itosa): „A więc 
ukoronujemy cię, W ielki Chamie! Masz pełne spichle 
rze zboża chlebnego, połcie słoniny wędzą się w kom| 
nach twych smrodliwych chat, sagany niezbieranego mleki 
chłepcą wieprzki tuczone. Skrzynie nie domykają bis 
nad stertą  banknotów... My (incebgenty — przyp. ańtoraf 
ubieramy się na twe przybycie w stare znoszone ubra- 
nia i buty z cholewami, kłamiemy przed sobą, w twe 
obecności wypieramy się: „pańskości*, sztuki, nauki, 
kultury, etyki i dóbr duchowych, patrząc, ryohło nie 
otworzysz za to jednę z swych stodół i nie nakarmisz* 
„jenteligeteję*, aby była syta, jak twe woły, konie 
cielęta i krowy. Potężny jesteś, wielki Chamie!

„Gdy ten cham —  przybył do Warszawy, różną 
delegacje czekały na niego:

„A więc: „Chochoły, apostoły, warchoły, Tętna- 
jery, oficery-ogiery, menery. Lud, brud-s:*rod. Muzyk/ 
gra: „Miałeś chamie złoty róg*.

„Po diuzszym pochodzie, gdzie chauafeka zgraj/ 
oapycha brutalnie Kaśkę Potocką i Jaśka Sapiehę, którj 
się wczoraj upił jak  Świnia na chrzcinach u Walki 
Poadnpnego, doszedł narzeszcie pochód na swe miejsce

„Wielki Chara u ja d ł  na pozłoconym troaio, zbu> 
dowanym w kształcie kopicy siana. Z pod przykrótkich 
spodni płóciennych, wyglądają jego owłosione nogi, wy 
mazane dla zachowania tradycji, pachnącym gnojem.

Organista Jacek, mianowany niedawno nuncjuszem 
papieskim, podchodzi do stóp tronu i przy radosnych 
okrzykach ludu, wkłada koronę na głowę wislkiegi 
Ghana . . . .  ..................................................................

Wielki Cham wstał ż tronu i dał znak ręką, ż< 
chce przemówić. Uciszyło się, jak w kościele.

_— Ludu mój wierny paskopia.ste-.-y! Na pamiątki 
mejej W enacji, ustanawiam dziś o. -jer. „W ielkieg' 
Chama*, którym obdzielę tych wszystkich, którzy posia 
dają n a jjn ie j  500 mergów gruntu. Kto jeszcze nie ma 
tyle, temu do łamy drogą reformy rolnej. Order mego 
nazwiska przedstawiać będzie dwa cepy, zieżoae n: . krzyż 
spleciony ’ yczym ogonem, chwestem (kitką) do góry.

—  Niech żyje i —  zawołał lud szalejąc z radości
— Niech żyjje! W iwat, wiwat!...
Koronacja była skończona*.
JsSćkelwifik rozumiem, że pismo humorystyczne n/ 

dużo mcire sobio poa-wolić, ale ten humor jest w ty r 
wypadku zanadto bcłjsny, i trzeba być tym nieszcz? 
śliw yu „Ghauia“, aby tege nie odczuć.

Gdym się żalił no to posłowi i profesor >wi endee 
kiemu, zcrą&zał mi, że to pismo stoi blisko Belweder 0 
co nie jest zgodna z prawdą.

I CÓŻ WY na to. chłopi, bez w/odadn. do jakiei partjr



aali-iycie? Jak ie  to braterskie, jakie katolickie! Ala nie 
jest pierwsze i ostatnie.

Ju ż  parę .Ficków jak  ksiądz Orzechowski, który 
*i«j ożenn nawet, a był tęgim pisarzem i mówcą, nazwał 
chłopów: „smrolem i gnojem". A jednak dał Bóg miło­
sierny, Ab chłopi polscy dożyli lepszych czasów, i ugno- 
!»*emi rękom.. odparli wraz z innymi wre ja . i z tru 
otom rozwożą ten smrodliwy gnój po cjczystej glebie, 
wśród npaifl zbierali pUny i dzielą się z tymi, którzy icb 
ckasnnją, siedząc przy zielonych stolikach, a nie wiedzą, 
ca przez to szkody Polsce się robi.

Dwadzieścia la t minęło, gdy mię jeden taki filozof 
nazwał chamem, to jeden znany literat, mi pisał: Nie 
rób sobie n 'c  z tego, ale myśl, że to słowo cbam, zna- 
cty dla ciebie, jakbyś dostał krzyż „Virtuti militari",

Tak też i Wam bracia piszę o tej „Koronacji 
0!uuna“, nie dlatego, byście mieli ża! do tych, co tak 
piszą, ale, abyście pracując, i dzieląc się z bliźnimi pracą 
rąk  sweich, mówili z spokojem w duszy: „Dobrze, że 
wiemy, co kto o nas myśli, ale Panie, odpuść im, bo 
n ie  wiedzy co czynią!". J a k ó b  B o jk o .

Minister skarbn, M i c h a l s k i ,  wniósł onegdaj do 
Ssiisn projekt nstawy o nadzwyczajnej daninie pań­
stwowej. Jest to projekt baidzo obszerny, w zasadni­
czych liejach nie odstępujący od tego, co p. Michalski 
zapowiedział już na komisji budżetowej, a o ciem wy- 
raftft&my jnż przekonani*, ż i wystąpił z propkUm nie­
należycie prz*E5jślsu*jr». Twierdzenie nasze umocniłu 
eię po nrzficzjtiRia całego projektu ustawy o daniaio.

Wedle projektu, daninie państwowej podlegsją 
wszy rtkie osoby, obowiązane do opłacania podatku 
gruntowego i domowo-klawewego, podatku deaowo-cayn- 
szowęgo i poiistkn zarobkowego od przedsiębiorstw haa- 
'dlowjfeh i pireasy ;łowyąn, nis obowiązanych do publicz­
nego jftładatoia ąprawozft.6, dalej osoby prawno, obo­
wiązane do ymSitczMso Władania sprawozdań, podlega­
jące pwwatkewi przoŁysłowoam, względnie w Królestwie 
ucrob Efcwemu, a w Pozaańskiem procederowemu, da%j 
es^hy, posiadające w miastach mieszkania, lokale prze­
mysłowe lab handlowe, wreszcie właściciele samochodów 
osobowych.

D a n i n ę  od płatników podatku grantowego, do­
mowo klasowego, oraz od Tfwarzystw handlowych, nie 
składających ptblicznych sprawozdań, o b l i c z a  s i ę  
o r z e z  p o m n o ż e n i e  k a ż d e j ,  w y m i e r z o n e j  im 
l a  r o k  J920, n a l e ż n o ś c i  p o d a t k u  p a ń s t w o ­
w e g o  p r z e z  n a s t ę p u j ą c e  m n o ż n i k i :

W K r ó l e s t w i e :  dl a  p o d a t k u  g r u n t o w e ­
go i domowego wiąjAkgo przez 300, dla podatku oJ 
łterncbomości ai<j|Sjś«i*it przez 100, dla przedsiębiorstw 
handlowych ]si«ft-wsx?3 i drugiej katagorji 70, trzeciej 
90, czwartej JK>, dla przedsiębiorstw przemysłowych od 
L do V3rt8j kategorji 60, od Yll-ej do VIIbej 50.

W G a l i c j i  i na Ś l ą s k a  c i e s z y ń s k i m :  dla 
yodetkn graafówego i doaowo-klasowego wiejskiego 
980, d t  pedatka domowo czynszowego w miastach we 
Lwowie 20, w iwyck miastach obszaru Izby skarbowej 
Iwowsiiej i krakowskiej 30, w reszcie misfti 80.
*6M W  b. d z i e l n i c y  n r u a k i e . i :  dla podatku grun­

towego 7500. cila podatku budyusowego 100, dla po 
datku procederowego 1500, względnie 750.

Znaczy to, że danina ma wynosić n. p od gruntu 
tyle, ile wynosi w Galicji podatek państwowy, pomnożony 
przez 350, w Królestwie prżez 300, w b. dzielnicy pru­
skiej przez 7.500. Jeżeli więc gospodarz płacił podatna 
państwowego z gruntu i z domu dajmy na to 100 Mk., 
to wypadnie mu dać daninę, wynoszącą w Galicji 10G 
razy 350, czyli 35.000 marek, w Królestwie 100 razy 
30 t. j. 30 000 marek i t. d.

J a k  widać z tego, p. Michalski istotnie sprawy tej 
należycie nie przemyślał. Gdyby bowiem był trochę po­
myślał, toby chyba doszedł do przekonania, że chłop 
w Żywieckiem, mający trzy morgi gruntu, nie może pła­
cić daniny w tymsamym stosunku, co chłop na K aja 
Wdcn, b# ma zie.nię grubo gorszą i me przynoszącą do­
chodów, Djlby wiedział, że nie meżo być w tna sam 
sposób opodatkowany daniną chłop jednoaiorgowy, jak  
pięciomorgowy, a chłop pięciomorgowy tak, jak 20-mor- 
gowy, ten zaś tak, jak obszarnik 1000 morgowy. Zgoła 
inny dochód przynosi bowiem gospodarstwo jednouior- 
gowe, |inny trzymorgowe, inny dwudziesto , a inny 
tysiącmorgowe. Jak  podatek, tak  i danina powinny tu 
być unormowane progresją, to znaczy, im kro ma wię­
cej grantu, tem więcej powinien płacić, co jest jedynie 
siusznem. Jeżeli chłop ma trzy morgi grunta, to en nie 
może za każdy mórg płacić tyle, ile może za każdy 
oó rg  zapłacić gospodarz, mający 20 morgów, a ton go­
spodarz nie może zapłacić za każdy mórg tyle, ile 
może zapłacić właściciel 1000 morgów z~ każdy mórg.

P. Michalski spodziewa się, że ściągnie tę dasinę 
w przeciągu czterech tygodni po wyznaczeniu jej pYzez 
urzędy podatkowo. Jest to złudzenie.

>hijważniejsza sprawa jednak jest inna. P. Michal­
ski spodziewa się ściągnąć z daniay w najlepszym razie 
ICO nafljardów. Pomr)«my już te, że gdy w państwie 
ject wazys.kiogo okohr 120 miljardów marek, to państwo 
nie może ściągnąć w czterech tygodniach 100 miljardów, 
bo w ogóle brakłoby pieniędzy i życie musiałoby stanąć. 
Chodzi *aui o rzecz ważniejszą. Jeżeli d ariaa  nra przy­
nieść istotne korzyści, to musi być ściągnięta w taki 
sposób, by jej już drugi raz w najbliższym czasie nia 
trzeba było ściągać. Jeżeli p. MichaluLi ściągnie 100 tai- 
ljardów, to będzie mógł nimi załatać niecały deficyt 
budżetu. A co potem? Tu chodzi przecie nie tyle o po­
krycie deficytu, ile o i zdrowienie finansów państwa 
bo łoge calu projekt daniny, przed łsiwiy przs-z p. Mi 
chwtekieg*, nie służy. B a n iu  pew isiu  p r z y d t e  -cd 
kład pod pieniądze polskie i w taki sposób powinna 
być ściągnięta, by państwo ten podkład miała. Wtedy 
w alata aa sza się podniesie, Ceny muszą spaść i dapierc 
wówczas będziemy mogli zacząć normalną gospodarkę 
Żeby ją  zaciąć, musimy się wszyscy zdobyć na wielka 
ofiarność. M inister skarbu ma wynaleźć taki sposób 
żeby ta  ofiarność nie poszła tylko na zatkanie dziury 
budżetowej.

W komisji skarbowo budżetowej ustala się prze­
konanie, że projekt daniny, prfedłożeay przez p. Michal­
skiego, nie da się urzeczywistnić. Żaden z członkóu 
komisji nie chce się podjąć leferatu tego projektu.

Być może, że Klub P. S. L. wystąpi z własnyn 
projektom daniny, zmierzającym rrtoM e do uzdrowienia 

; stosunków finansowych, z pręjefcfcęih rzecze wym, od- 
! miesm-m od projektu p. Michalskiego.



£it¥ie?dzlli to publicznie wkem łalster apijuwlzacj 
Głównego Urzędu walki z lichwą.

Na posiedzenie Komisji aprow izacyjnej dnia 6 pa-1 na 1 tnetr piotr 
o ika b. r., przeznaczone do omó wienia sposobów I marek, bo po 

w alki z drożyzną żywnościową, udałem się, z polecfeaię.^ »,t ta rg a  
w iceprezesa k lubu kol. Nawrockiego, ażeby odct. 
niesłuszne zarzuty, j a k o b y  c h ł o p i  b y l i ź r ó d ł j  
d r  o ż y  z n y  ż y  w n o ś c i o  w e j, ażeby rozwiać karyga 
bajki, rozsiew ane przez ludzi głodnych i paskarzy, pil 
ag ita tor-nr i gazety, że chłop je s t paskarzem , a z | 
z a p r o t e s t o w a ć  p r z e c i w k o  a r e s z t a w a i  
w ł o ś c i a n ,  p r z y w o ż ą c y c h  s w e  p r o d u k t y  
t a r g  d o  m i a s t a ,  p r z e c i w k o  b e z p r a w n i  
k o n f i s k o w a n i u  t y c h  p r  o d a k t ó w  i p r z e c i  wl 
l e k k o m y ś l n e m u  a m ś c i w e m u  k a r a n i u  n f  
b i e d n i e j s z y c h  l u d z i  a r e s z t e m  i w y s o k i e j  
»r  7 y y> w a m i w s ą d a c h ,  na co mamy dowody.

wiedziałem tam na początku, że po uchwale! 
vo i u ■. i handlu, chłopi nie chow ają produktów  sw oj 
u  kom orze ani piwnicy, ale potrzebując pieniędzy, 
zą do m iasta  w szystko, co m ają na sprzedaż, poczj 
szy od owoców, jarzyn , nabiału i drobin, a szońezyw j 
na ziem niakach i zdożu. Nie w ld insy  natom iast na 
pach źsdnych  produktów  z oberarów  dw orskich, 
panowie obszarnicy albo już dawno posrrzedaw&li i |  
ny — p-szcze na pnin — swym odbiorcom, wielt 
baudlarzom, albo chow ają chciwie, czekajątN-ną l.epj 
ieny, jeśli wogóle nie zapuścili swych obszarów trav' 
która dobrze spieniężają, lub nie zostawili odłogów| 
których w ypasają stada  owiec.

Geny, po jak ich  dzisiaj chłopi sp rzedają-sw e 
dukty na targach, w stosunku da spadku w aluty 
cen artykułów fabrycznych — w porównaniu z cen 
przedwpjeuuemi, znuc.-..i;e spadły. Cnłop musi dzil 
wszystko drogo zapłacić, jak : płótno, skórę, ż-ij 
> swoje produkty tauio sprzedać, co jest najleuszl 
Sow.detn, że nie chłop ceny dyku j e ,  ale i-atidiai 
w zględnie giełda, co je s t dowodem, że nie chłop je s t  lic 
w iar rem i paskarzo.ti, ule pośrednicy  handlarze, Sfysisj 
czy porównać ceny, jak ie  chłop bierze za s«rej* p r | 
dukty na ta rg a , z cenami chicha, bułek, wędlin. 
jad ła  w restauracjach, z cenami produktów relnyc 
w sklepach i uu straganach.

Jeśliby  chłop mógł i chciał regnlsw ać ceny ** swt-N 
p ro d u tty , toby je  m usiał wzorować na cenach i«ajr«sfl 
artykułów , albo na s to su ik a  cen przeew ojenayek. Sko.-*! 
za korzec ziem niaków kupiła gospodyni przed W9*ną| 
parę  bucików, to powiną* i. dzisiaj za k*rzac sk u si.* -; 
ków ;ak ie  buciki kupić. F rzy p u m isaa  -/woieBnifcuB - 
kwe.-uru, że ziemniaki sią dziesięć razy 4* n .ke . • 
lodzą, tylko raz. Tymczasem dzisiaj chłop mu*i 8 f ; a  
duć trzy  korce ziem Jaków  na isdnę  p arą  k iassz ic  
bucików . 2 a  korzec pszenicy, k tó ra  się także raz duj 
roku rodzi, kupił gospodarz pięknych p a rę  batów  z cfc»-l 
lewami. Dziś baty  z cholewami kosztu ją od '2ó— 39 tysięcy j -i 
mk, a korzec pszenicy od 10— 14 tysięey rek, czyli dzisriaj I 
na  parę batów trz e b a 2 korce im e u k y .  Przed wojną 1 i : .. |  
śliw  surowych sprzedaw ało się po 3 —4  ceaty,'C zyb gos­
podyni za 5 klg  śliw kupiła sobie 1 m etr płótna. Dzis
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Na to przemówienie odpowiadali bezpośrednio kie­
rownik ministerstwa aprowizacji, p. S t o i ń s k i ,  i pre- 
k s  Głównego urzędu walki 2. lichwą p. dr P t  a ś. Pierw­
szy p, wiceminister S t o i ń s k i  oświadczył: że „pro­
dukty rdne na taryach i u rotoików są w stosunku 
Jo spadku walały i do cen artykuJiw fabrycznych 
tańsze, nu  były przed uchwaleniem wolnego handlu1'. 
Cfrugi, prezes dr P t a ś ,  powiedział, że: „produkty rdne 
Jwbl ca w drodze od producenta poprzez pośredników

U s t e  o przepisach porządkowych 
na drogach puhiicznifch,

Jak donieśliśmy w poprzednim numerze, Sejm na 
^usiedzeniu z dnia 7 października b. r. uchwalił’ u-ta- 
wę'o przepisach porządkowych na drogach publicznych. 
Jest to  trzecia z  rzędu ustawa drogowa. Pierwszą była 
u jtaw a o nudowie i utrzymaniu dróg, druga o dostar­
czaniu środków przewozowych do bndowy i' utrzymania 

i mostów, ostatnia określa przepisy, które ochra- 
drogi i ich przynależności, regulują ruch i nakła- 

obowiązki aa przyległych do drogi mieszkańców 
jeżdżających.
Najważniejsze postanow ienia te j ustaw y brzm ią: 
A r t y k u ł - 4:  Ruchu na  drogach publicznych nie
tamować lut* utrudniać. Każda przeszkoda lub utrud- 
go z umysiu, z oraan estreżnosci lub z niodbalstwa, 

i przekroczenie. Do przeszkód zalicza się nictylko 
średnie tamowanie ru-.hu na drodze, ale też wykony- 

czynności obok drogi Inb omioszczanie obok drogi 
miotów, któro w jakikolwiek sposób mogą utrudniać 
na drodze.
A r l  5 porucza ministrowi robót publicznych i mi- 
wi spraw wewnętrznych wydanie przepisów, ragu- 
ch: zakazy zanieczyszczania dróg, tratowauia i wy pa - 
skarp, nasypów i rowów, ochronę mostów i ruchu 

jostach, znaki drogowe i ostrzegawcze, przewóz mater- 
wybuchowych, lekkopalnych i t. d., utrzymani^ za- 

w, urządzenie rogatek, wreszcie s z y b k o ś ć  j a z d y  
h pojazdów konnych, rowerow, oraz s a m o c h o d ó w .  

~ rt. 6 K a ż d y  p o j a z d  podczas jazdy, jeieu ja- 
zczególne okoliczności nie zmuszają do wyjątku, wi- 

t r z y m a ć  s i ę  p r a w e j  s t r o n y .  (Wskutek tego 
|e  się z lewej strony w Galicji zostaje zniesione.

Red.). Szczegółowe przepisy co do wymijania i wy- 
Zania wyda ministerstwo robót publicznych 1 spraw 

nętrznych
A r t  8: Zarządom telegrafów i telefonów służy prawo 

Rdzenia wzdłuż dróg publicznych przewodów napowietrz- 
lun podziemnych bez żadnej za to zapłaty, w poro- 

Lieuiu z zarządami diugowemi.
Ar t .  10; Na odcinkach dróg o twardej nawierzchni, 

Łeebodzących przez miasta, miasteczka i wsie o zwartem 
budowaniu, zarządy gminne są obowiązane do oczyszcza- 

dróg z kurzu i błota i usuwania zgarniętego materjału, 
zyezeia mogą obowiązek ten nałożyć na właścicieli przy* 

Jgłych Bieraehomości.
A r t .  11 był przedmiotem walki tak w kemisji, jak 

na Sejmie. Por. N a r e y z  P e t o e z e k  przedstawił wnio- 
kek, zmieniający brzmienie projektu tego artykułu, za kió- 
| -j m  oświadczyła się większość kemisji. Na pełnym Sejmie 
I”,zyskał jednak większość wniwsek poiła Narcyza Po toczka, 
tak, że art 11 ma wystylizowane przezeń brzmienie: „O
ile szerokość kerony istniejącej drogi państwowej, wojewódz­
kiej i powiatowej nie pozwala na składanie na niej ziemi, 
błota lub kurzu, zgarniętego 1 drogi, na sadaenie drzew 
przydrożnych i rsr*sr »nie słupów dla przewodów elektrycz­
nych lub telefonicznyęa, właściciele gruntów, przyległyeh 
do dróg, winni pozostawić w tym eelu wolne ed uprawy 
p„sy rantu, szerokości 75 cm, mierząc od zewnętrzne** 
brnegfl rowu inb ftopr nasypu. O potrzebio rozszerzenia



Istniejącego pasa gruntu io  75 cm vrzdłaż dróg wojewódz­
kich i powiatowych orzeka samorząd wojewódzki".

Ar t .  12: Jeśli droga publiczna przecina las, właści­
ciel lasu jest w razie potrzeby obowiązany do utrzymywa­
nia po obu stronach drogi pasa ziemi, wolnego od drzew 
i krzaków, określonej w każdym wypadku szerokości, za 
jediiorazowem odszkodowaniem.

Ar t .  14: Właściciele gruntów, przylegających de 
drogi publicznej, obowitjzi ni są dozwolić na urządzenie cza- 
BOwego przejazdu przez ich grunta, o ile to zarząd drogowy 
uzua za konieczne. Za szkody wyrządzone właściciel będzie 
wynagrodzony przea IZarząd drogowy na podstawie umowy 
dobrowolnej, lub orzeczenia władz administracyjnych.

Ar t .  18: Wzdłuż wszystkich dróg publicanyeli, pań­
stwowych, wojewódzkich, powiatowych i gmlnnycn, wszędzie, 
gdzie tylko warunki miejscowe na to pozwalają, n a l e ż y  
p o s a d z i ć  i u t r z y m y w a ć  r z ę d y  d r z e w ,  o i l e  m o- 
ż nz,  e wo c o w y  ch,  l u b  ż y w o p ł o t y .  S a d z e n i e ,  u- 
t r z y m y w a n i e  i u ż y t k o w a n i e  d r z e w  p r z y d r o ­
ż n y c h  n a l e ż y  do z a r z ą d ó w  d r o g o w y c h ,  a przy 
d r o g a c h  g m i n n y c h  do  w ł a ś c i c i e l i  g r u n t ó w  
p r z y l e g ł y c h  z tem, że prawa dotychczasowe pozostają 
w mocy.

0 odzież i oMe dis H&iMeffliiejfzycli.
Na posiedzeniu Sejmu dnia 18 b. m. wniósł poseł 

N a r c y z  P o t  o c z e kam ieniem  Klnbu posłów P. S. L. 
następujący wniosek nagły w sprawie przyjścia z po­
mocą ubogiej ludności wiejskiej przy nabyciu materja- 
lów odzieżowych i onnwia:

»KospOWbZbChjUOiuŁ aadTukO Oplują O uoviuu> Ćłj-
aych bogactwach wsi naszej doprowadziła do tego, ze 
czynniki rządowe ludnością wiejeką woale się hie zaj­
mują, natomiast często wrogo występują p rzerw  niej, 
nie' mówiąc już o licznych przedstawicielach innych 
warstw społecznych, które często odnoszą się do niej 
z niezrozumiałą wprost zawiścią.

Wbrew tej oj»inji, trzeba stwierdzić, ie  bardzo 
znaczna część ludności wiejskiej, zniszczona przez 
wojnę, butraina lub poeiaaająca drobne gospodarstwa, 
znajduje się w nędzy i cierpi niesłychane braki.

Do bardzo dotkliwych Braków należy zupełny nie­
mal brak odzieiy, szczególnie bielimy, u ogromnej 
większości naszej ludności wiejskiej,

Jeżeli się zważy, że znaczna część arszych gospo­
darstw wiejskich składa się z dwóch lub trzech morgów 
gruntu, że obszar ten nie wystarcza na skromne wyży­
wienie n»wet małej rodziny, że zarobek na wsi nie jest 
stały, a jest przyteru niezwykle niski, to jest rzeczą cał- 
kipm naturalną, ze ci małorolni i bezrolni nie rą w s ta ­
nie zakupić soLie odzióiy. Ludność ta  w czasie wojny 
światowej nie odnawiała swej odzieży, po jej skończe­
niu nie kupowała nowej, bo liczyła na to, że ceny ma- 
terjałów spadną. Tymczasem ceny szły niestarannie w górę. 
aż doszły do wysokości obecnej, która nietylko bezrol­
nemu, ale nawet posiadaczowi k ilku ' morgów gruntu, 
uniemożliwia wprost zaopatrzenia się er bieliznę, odzież
1 obawie.

Przed wojną ludność ta  szukała zarobku za g ra­
nicą Dziś emigracja zarobkowa stała się niemożliwą 
z powodu wysokich kosztów przejazdu. W ew nątrzkrajn , 
wobec ogólnego zastoju budowlanego i w innych, dzie-
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dżinach przemysłu, ludność ta  nie ma pala do zarobku,, 
nie ma więc możności zdobycia ty.su jgrcsiE-ych sum, 
jakich dziś potrzeba na sprawienie naj pry mity wdKjjszej 
garderoby.

Niedostatek wiejskiej ludności małarpiae^ a  zwła-' 
rzeza bezrolnej w fcakrfele materj&łów edżieżowychr 
przybiera obecnie charakter klęska aismeatamej.

Wobec tego podpisani wnoszą: Wwjoki Sejm raczy 
uchwalić. Wzywa się rząd, aby w przeciągu 14-łu dni 
przedłożył Sejmowi projekt przyjścia z pomocą aneglej 
ludności wiejskiej przy i»ah»aiu mateijąłów btelićnianycŁ, 
ubraniowych i obuwia po cenach produkcji.

Narcyz Potoczek i  tow

L is ty  z  A m ery k i.
Pos. Dębski do braci ludowców.,

Chtcaąo, In  września.
Kochani Bracia Ludowcy!

jesteśm y już czwarty tydzień w Ameryce, dekad 
przyjechaliśmy, aby ?badać postęp ruchu ludowemu mię­
dzy Polakami amerykańskimi, a b /  i-oziaczepione .p 
złączyć i dopomóc do stworzenia w Ameryce sSnegii 
I .  S. L.

Stosunki, jakie tu. zastaliśmy, są n iew tso^  Wśród, 
ludowców rozbicie, osobiste sprawy wysuwa*" s^ ssfeł-. 
nie na czoło, wśród sympatyków zawód z powodu. »  
powiadanych, a niedotrzymanych pi-yjazdów delegatów 
P . &. L.

Zaczęliśmy odraz u robwtę wipcową. W  stanie Naw 
York urządziliśmy 7 wieców. Sam fcjjły przepełniane 
Wszyocy tw ierdzą, łe  żadne wiew nic wdały takleg& 
powodzenia, jak  nasze. Mamy nadzieję, że pobyt nasz 
pozostawi też tutaj trwałe owoce. Do tej pory mamy 
już za sobą 16 wieców. Wszystkie wypadły 
Zakładamy nasze ICeła. Na dzień 9-gc i,«żd zielnika wy- 
znaczyliśmy Z j a z d  l u d o w c ó w  do D e t r o i t ,  c d tm  
uporządkowania różnych spraw i rozpoczęcia jednolitej 
pracy na cał/m  rsrenie Stanów Zjednoczonych.

Materjał dla organizacji jest eu dobry, brak tyłka 
ludzi, ktorzśby umieli organizacją pcŁhiować i zfiubyćs 
sobie zaufani" ludu. Przekonaliśmy się, że P. J*. L. 
w kra ju  musi utrzymywać stały kontakt z nas&ą orga­
nizacją w Ameryce, musi dość często wysyłać łudzi 
z kraju do Ameryki a kto wie, czy nie trzeba będzm 
wysłać tutaj jednego z wjbitnieiszycb ludowców 
dłuższy czas.

Wybieramy się, razem z kolegą brytem, o* Zjazd 
Związku Narodu Polskiego w A łieryw  Je s t tA aa ^ flń - 
zaeja, która dotychczas podtrzymuje eoiiieła WydSSuI 
Narodowy, Mamy wyraża* dewoty, że ^ jd i ś * ł  F w  
dowv, na którego otrzymanie każdy człoaak Związku 
Narodu Polskiego płaci 5 centów tygodniowo, co tygo­
dniowo przynosi 5 000 dolarów, Jaw at i .daje ptemudze 
na robotę endecji w kraju. Wnosząc z prądów, 
już zdołaliśmy zaobserwować wśród emigrantów, jno- 
żerny przypuszczać, ze Sejm Związani Narodu PuŃLśapi 
zerwie z Wydziałem Narodowym to znaczy, nie będżhi 
dawał pieniędzy na jego utrzym anie

Stapińszczyków, jako  organizacji, nie zastaMmj 
w Ameryce. Tu i ówdzie trafi ale ia j iś  Staoińszcz^d
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tyle mający ze stapińszczy zną wspólnego, że się przy­
zwyczaił do organa Sta pińskiego.

Pobyt nasz obliczamy do połowy października. 
9 ile nie zajdą nieprzewidziane przeszkody, wyjedziemy 
Inia lb  października z powrotem do' sraju , za którym 
lam jnż dzisiaj tęskno. Tu bowiem, w A m e r y c e ,  
j t o s u n k i  s ą  c o r a z  g o r s z e .  F a b r y k i  s t a j ą ,  
l i c z b a  b e z r o b o t n y c h  d o c h o d z i  do  ? mi l j o -  
i ów,  ż y c i e  d r o g i e .  Tn dopiero, w Ameryce, czuje 
tzłowiek najkpiej, jak jednak dobrze jest w Polsce.

Serdeczne pozdrowienia.
Jan Dębski, poseł na Sejm.

Do braoi w kraju. <
Thompsonvi!!e Conn., w październiku.

Szanowna Redakcjo! '
Wyczytałem w jednej gazecie tutejszej, przedru- 

Lowany, zdaje się, z jakiegoś pisma krajowego, list 
t mojej parafji, Euduy Wielkiej. W  liście tym było, że 
tsiądz tamtejszy, który podobno nciekł przed bolszewi­
kami i w Rudnej otrzymał probostwo, zamiast głosić 
iłowo Boże na ambonie, polityknje, agitując przeciw 
posłom indowym. Maszę przyznać, że wiadomość o ti&m 
traniła mi serce. Jestem katolikiem i otwarcie powia­
łam, że my, c h ł o p i ,  wszyscy j e s t e ś m y  k a t o l i ­
k a m i  i c h c e m y  B o g a  w k s i ą ż c e ,  w d o mu ,  
iv s z k o l e  i w k o ś c i e l e ,  ale ani n i e  c h c e m y ,  
>ni nie ścierpimy w k o ś c i e l e  p o l i t y k i .  Jeźe'i 
księża nie zaprzestaną n nas, w kraju, puTitykowania 
la ambonach, to doczekają się tego, czemu zapobiegać 
iowinni, doczekają się tego, co się stało w Ameryce, 
[dzie również księża wywołali odszczepieństw.o od 
Cościoła.

Głosy prasy, dochodzące z kraju, i ten szereg po- 
iów z różnych stronnictw, którzy się tn nieustannie 
cręcą pó Ameryce, stanowi dla nas dowód, że w Pol­
ice zblizają się wybory. Drodzy Bracia! Jeśli te wy- 
łory wnet przyjdą, to pamiętajcie o tera, że, oddając 
iwój głos, albo wykujecie sonie sami szczęśliwą przy- 
izłość, albo kajdany na szyję. Dziś więc już powinna 
Ść od wsi do wsi nvieść: C h ł o p i ,  ł ą c z c i e  s i ę  
t r s z y s c y  p o d  s z t a n d a r e m  P. S. L.! Jedność da 
iram siłę i zwycięstwo!

Niech żyje Naczelnik Piłsudski! Niech żyje prezes 
?. S. L., Wincenty Witos! Niech żyje p. S. L.!

W asz rodak Tomasz Czyi.

Klęska endecji w Ameryce.
W Toledo, w Ameryce, odbywał się w ostatnich 

iniach września walny zjazd, czyli, jak się tim  nazywa, 
Sejm Związku Narodu Polskiego. Jes t to najsilniejsza 
irganizacja polska, bo liczy z górą 100 000 członków. 
Organizację tę-opanował był w czasie wojny tak  zwany 
Wydział Narodowy, instytucja endecka. Na utrzymanie 
ego Wydziału Narodowego obowiązany był każdy czło- 
lek Związkn Narodu Polskiego płacić 5 centów tygo- 
łniowo. Dzięki temu, Wydział otrzymywał miesięcznie 
ikcło 20.000 dolarów, które to pieniądze w znacznej 
izęści, jak słychać, szły do Polski na agitację endecką.

Kiedy posłowie nasi, B r y l  i D ę b s k i ,  przyje- 
sbąli do Ameryki, przekonali się o lrazu , ie  przeważna

część Polaków amerykańskich jest niezadowolona z dzia­
łalności Wydziału Narodowego, który w swojej prasie 
napadał na rząd polski, wogóie prowadził politykę en­
decką. Na wiecach, urządzanych przez posłów; Bryla 
i DębskiJgo, coraz silniej tę sprawę podnoszono Naro­
dowa demokracja przeraziła się i natychmiast wysłała 
z kraju posła Z a ł u s k ą ,  który niedawno z Ameryki 
powrócił, znowu ao Ameryki, aby na walnym zjeździe 
Związku przeforsował utrzymanie istniejącego stosunku 
między Związkiem a Wydziałem Narodowym. P. Zału­
ska przyjechał do Ameryki, roDił, co mógł; udało mu 
się nie dopuścić naszych posłów na obrady Związku, 
nie udało mu się jednak osiągnąć zamierzonego celu. 
Po dłuższych bowiem naradach walny zj izd Związku 
Narodu Polskiego powziął uchwałę, nakazującą Zarzą- 
duwi Związku z e r w a n i e  z W y d z i a ł e m  N a r o d o ­
wym.  Uchwała ta  przyjęta została 321 głosami prze­
ciw 106.

Je s t to dla endecji baidzo poważna klęska. Wy­
rzucenie Wydziału Narodowego poza nawias Związku 
jest bowiem podcięciem funduszów endecji, otrzymywa­
nych dzięki temu, iż Związek utrzymywał Wydział Na­
rodowy, w całości przez endeków opanowany.

Tern się chyba tłumaczy ten wściekły ton „Wieńca 
i Pszczółki1*, przejawiający lie  w ostatnim nnmerze, 
Endecy czują, że im z Ameryki przestaną płynąć do­
lary, a to doprowadza ich do wścieklizny. B rak dola­
rów uniemożliwi endekom tę niesłychanie szeroką ro­
botę, jaką w ostatnich, tygodniach przeciw P. S. L. 
rozpętali __________

Związek Narccta Polskiego w Ameryce 
do prezesa Witosa.

Klasycznym przykładem gruntownej zmiany na­
strojów wśród Polaków amerykańskich były wspomniane 
wyżej obrady walnego zjazdu Związkn Narodu Polskiego. 
Na Sejmie tym, bo istotnie Sejmem można nazwać tę 
w, paniałą reprezentację wychodźctwa polskiego w Ame­
ryce, ncbwalono, między innemi, Jednomyślnie następu­
jącą depeszę do prezesa P. S. L., Wincentego W i t o s a ,  
która nadeszła do Warszawy w ubiegłym tygodniu. De­
pesza brzmi:

„Przywódcy ruchu Indowego w Polsce, b. premje­
rowi Rzeczypospolitej, Sejm Związku Narodu PoLktego, 
obradnjący w Toledo, stan Ohio, przesyła gorące słowa 
uznania za pracę dla ludu polskiego, oraz słowa naj­
wyższego szacunku.

Albin Szczerbowski, sekr. Abczyński, przew.“

Kongres P. S. L  w Ameryce.
Dnia 9 b. m. odbył się w Ameryce w Detroit 

p i e r w s z y  K o n g r e s  P. S. L. W  Kongresie w zęli 
udział posłowie nasi, B r y l  i D ę b s k i .  J a k  wynika 
z depeszy, otrzymanej przez nas dnia 18 b. m., Kongres 
udał się doskonale.

Prez. Witos otrzymał dn’a 18 b. m. z D etroit od 
Kongresu następujący telegram:

„Kongres Stronnictwa Lądowego w Ameryce wy­
raża p. prezydentowi uznanie i podziękę za trudną pracę 
i przyrzeka solidarną pomoc. Karasicwies.“
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®f,5Pady Sejmu.
Ubiegły tydzień obrad sejmowych poświęcony był 

głównie omówieniu programu finansowego min. skarbu 
M i c h a l s k i e g o .  Na posiedzeniu dnia 11 b. m. wypo­
wiedzieli się w tej sprawie przedstawiciele trzech naj­
większych stronnictw. Imieniem P. S. L, złożył wice- 
narszałek O s i e c k i  krótką deklarację, w której oświad­
czył, że ludowcy poprą ministra skarbu w dążeniach, 
zmierzających do uzdrowienia skarbu, o ile te dążenia 
opierać się będą na racjonalnej i sprawiedliwej podsta­
wię. Imieniem endecji przemówił dr G ł ą b i ń s k i ,  
oświadczając, że endecja udzieli p. Michalskiemu popar 
cia, zastrzegając się tylko przeciw pewnym postanowie­
niom daniny. W ielką mowę wygłosił przedstawiciel 
socjalistów, poseł D i a m a n d ,  który między fnnemi 
w sposób taki, jak tęgo nikt dotąd nie uczynił, scha­
rakteryzował działalność S«jmu Ustawodawczego, oddając 
Sejmowi najwyższe uznanie. P. Diamand poddał projekty 
p Michałek iego bardzo ostrej krytyce Socjalistom cho­
dziło głównie o ośmiogodzinny dzień pracy, którego znie- 
lienia domagał się min. Michalski. Skutek przemówienia 
p. Diamanda, a następnie wielkiej demonstracji socja­
listycznej, urządzonej w Warszawie, był ten, te  p. Mi­
chalski cofnął swoje żądanie co do zniesienia tego ośmio- 
fodzinnego dnia

Na posiedzeniu Sejm a dnia 13 b. m. toczyła się 
m dalszym ciągu dyskusja nad programem p. Michal­
skiego. Przemawiali przedstawiciele „Wyzwolenia**, stron- 
n ctwa „Ludu Kat.oiickieso*' i żydów. Rzecz charak te­
rystyczna, że przedstaw iciel „Wyzwoleńców11 ni etyle 
mówił o finansach, ile w niesłychanie ostry sposób broni! 
ośmiogodzinnego dni* pracy. P. Stapiński plótł, jak 
iwykle, nieałuc oany zresztą przez nikogo.

Ńa nantępueni posiedzeniu dnia 14 b. m., Sejm 
llbrzymią większością uchwalił odesłać projekt ustawy 
finansowej do komisji skarbowo-budżetowej, z tem, czego 
gię domagali ludowcy, mianowicie, by artykuł, dotyczący 
B-godzianego dnia pracy, rozpatrywała ta  komisja, łącz 
nie z komisją dla ochrony pracy, a artykuł piąty, tra k ­
tujący o relormie rolnej, rozpatrywała łącznie z komisją! 
rolną.

Następnie Sejm ratyfikował umowę amnestyjną 
i  Niemcami, a wreszcie przyjął ustawę o udzielaniu 
konceny] na prywatna kalaj* i hzne.

Na posiedzeniu tam przyseio do większej awan­
tury. Do głosu rłlaiił $6 paeeł D ąb  aj, który włeśnie 
wrócił z hnłazewrc&iyj 4e*a»«tracji. Gdy tylko zjmwił 
lię aa trybunie, |  ea stała ćm a wrzawa, tak, to p. Dą- 
b .1 ufa Ćtot przM i ue głew. Wreem u kilkunastu bo- 
ałów Ma ta  niemu, aby go ściągnąć z trybuty,
co się osteteeznje udało. Dąbadc wysznciao ze S4.*l gej 
mowej. Pud czaj tej wnsaary rozlegały się nieustanne, 
ukrzyki: „Pretz z belstowiSiem! De IŁacji z hhbI* Dą- 
bal zachowy ws1 sł* g-zrart bezczelnie, co wywołało żyw > 
oburzenie u wsirid Lfck strenai*! w z wyjatfcimu Sta fiń­
skiego i Wyzwoleńców. Stapiński i poseł Rudziński byH 
jtdyaynH, kWrzy naiłowaji Dąbąła bionić. Wiioeamie 

fcoklJWikami w Rosji a Stapińskim doszło już 
do... porozuaiekla.

> Prosimy odnowić premimarate!

Przegląd polityczny.
Opinia publiczna w całej Europie zajęta był 

w ubiegłym tygodniu głównie rozstrzyguięcieui
skrawy gó.neśląskiej.

Decyzja Rady Ligi Narodów wywołała huragan 
obmzenia w Niemczech, które si^ zawsze uważają za 
pokrzywdzona, a szeroką dyskusję w Auglji i we F ran ­
cji. P rasa angielska i to ta, która nadaje ton życiu 
publicznemu Wielkiej Brytanji, zachowuje się wobec 
decyzji Rady Ligi Naroaow niezwykle przyzwoicie. Oce­
nia tę  decyzję tak, jakeśmy się mogli nie spodziewać, 
znając tendencyjność tej p rv ,y  i jej wrogie wobec Pol­
ski nas.rojc. Poważny dzieni-ik angielski, „TiŁOs“, pod­
nosi, że rozstrzygnięcie sprawy górnośląskiej jest dowo 
dem, iż

Liga Narodów ma zaufanie do państwa polskiego
że więc rozwiały się nareszcie baśnie, o Polsce szerzone 
jakobyśiny nie potrafili się rządzić i sami nad zatrata 
niepodległości pracowali.

Nieutóre dzienniki francuskie, a także i niemiec 
kie [odniosły z okazji rozstrzygnięcia sprawy górne 
śląskiej myśl

psrszumienia się Polski z Niemcami.

Objaw to bardzo chtu aktorystyczny, bo równocze­
śnie nacjonalistyczna prasa niemiecka nawołuje do jak 
najściślejszego sojuszu Niemiec z Rosją, przeciw Polsce 
Dziennik francuski, który sprawę porozumienia polsko- 
n ’emieekiego ruszył, opierał się widocznie na tem, i t  
Francuzi, którzy Niemców nienawidzą, zawarli jednak 
z nimi nkład gospodarczy. Jeżeli o Polskę chodzi, to 
naszem zdaniem, zbliżenie mę nasze do Niemiec jest 
rzeczą pożądaną, przedewsz/stkiom ze względów gospo­
darczych.

Dziś, gdy los Górnego Śląska zesieł przesądzony, 
i Niemcy i Polacy znaleźć mogą dość punktów stycz 
nych, aby stosnułd si^Izy obu państwami unormować 
z korzyścią niewątpliwą dla obu państw i dla pokoju 
Europy. Wiemy, że ta myśl nie jest bardzo popularna, 
musimy sobie jeda.«k powiedzieć, że interes państwa nie 
a»wsze wymaga tego, co jest popularne, że więc kto 
dba o państwo, nie' zawsze może leci tć na popularność, 
irżisiejsze żyeie cze jest tak złożone, że żaden
naród nie in#ćn sam sobie wystarczyć, że każdy zdamy 
jest na wspńfielałanie z uuym. Skóro san  v ę c  przy­
padło w udzlfłe sąstaiówftć z Nie ncami, mu«h*y, czy 
się w  w te podeba, cny nie, stosmki pom ięty nani 
a nimi mefcHwńe jak najnzybciej nregnlewać. I my po- 
fz ć u y e n y  Fw»ców ped wi-Jrt względami i Niemcy nas, 
Z tknthejSzymi, dmmehrsityaatorBH jednak, miae wesystko,

. Niełłisuni pewzamimtis jast łatwiejsze, niż byłefey z Niem- 
-0 l» i Wilhelma, z Niemcami jsnkrów. Nie ieśw kracja 
be w ica uiemiwka, ale jn n lrzy  myślą o woj j b  odwe- 
fcewej, o tdebraain Pelsee ziem peltkich, wyzwolonych 
z pod ich jarssaa. Bemd&raeja niemiecka chce pokaja, 
a ten jest nroańiwy tylko przy pokojewem współżyciu 
z sąsiadami.

Skotunui w R ssji dowedią, że rząd bolszewicki 
przekerał się a areszcie, iż życia narodów ma swe je 
prawa 1 że się go nie da nagiąć do todnych doktryn 
i żadnych teoryj, wysmażonych w m itrach  ludzi, którzy
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linieją tylko burzyć, ale nie umieją niczego stworzyć*

i  0?w m jo  belszewizmu w Rosji zostało niewiele.

Własność prywatna powoli się orzywraca, fabryki 
oddaje się dawnym właścicielom, na razie w formie 
dzierżawy od państwa, w gruncie jednak rzeczy na 

/w łasność, znosi się bezpłatną kolej i pocztę, słowem, 
nawraca się życie na tory dawne, zgoła sprzaczne z boi 
gzewizmem. Lenin usimje już tylko utrzymać się przy 
władzy, tylko jeszcze Tiocki jest niesłychanie wojowni­
czy l chciałby nieustannie wojować, a przez wojnę 
szczepić bolszewizm w innych państwach. Zdaje się, ze 
Lenin gotówby już był na podzielenie się władzą z in- 
nemi stronnictwami lewicowemu W  Pradze odbyły się 
onegdaj r.r-nidy socjalnych rewolucjonistów rosyjskich, 
pod przewodnictwem K i e r e ó s k i e g o .  Socjalni rewo­
lucjoniści współdziałaliby z bolszewikami, gdyby tylko 
Lenin zdecydował s.ę zwołać konstytuantę. Nie jest wy­
kluczone, że Lenin na to pójdzie, a wówczas

powstałby w Rosji rząd koalicyjny.

Powtarza się tu dosłownie prawie historja rewo*
iucj' francuskiej. Naprzód d y k ta tu ra  proletariatu , potem
dyrektorjai, a kto wie, czy potem nie nastąpi, jak ongiś 
we Francji, monarchja. Obecnie Rosja stoi przed dy­
rektoriatem.

Stosunki między Polską a Rosją
nie są jeszcze w dalszym ciągu takie, jakiś być po­
winny. T rak ta t ryski nie jest należycie wykonywany. 
Onegdaj ministerstwo spraw zagranicznych, na żądanie 
rządu sowieckiego, zgodziło się nu w y d a l e n i a  z P o l­
s k i  w y b i t n y c h  R o s j a n  i U k r a ' H c ó w ,  k t ó ­
r y c h  s a w i e t y  u w a ż a ł y  z a  o r g a n i z a t o r ó w  
z b r o j n e g o  r u c h u  p r z e c i w  n i m.  Umowę tę za­
wierał z przedstawicielem sdwietow imieniem rządu pol­
skiego wiceminister D ą b s k i, którego z tego powodu 
spotkały na sejmowej komisji dla spraw za runicznych 
dość ostre ataki ze strony socjalistów i narodowych 
demokratów. Ostatecznie jednak komisja stanęła na sta­
nowisku, ze w danych warunkach umowa, dotycząca 
wydalenia z Polski wybitnych Rusjan i Ukraińców, była 
podyktowana koniecznością. Komisja zastrzegł&r $ylko, 
teDy ministerstwo zagraniczne w przyszłości nie godziło 
się na ła tta u h  prawa pobytu obcokrajowców w obrębie 
Rzeczypospolitej saa żądania obcego mocarstwa. W tej- 
samej umowie belszewicy zobowiązali się, że 20 b. m. 
złożą pierwszą ratę odszkodowania wojennego, w kwo­
cie io  miijeaów rubli złotych i zaczną ściśle wypełniać 
przej isy trak ta tu  ryskiego. Należy odczekać, czy sowiety, 
nie lubiące sobie wiele robić ze zobowiązań, tym razem 
spełnią warunki ostatniej między rządem polskim a nimi 
umowy.

Resja potrzebuje obecnie dla swojego pedeweieuia 
gospodarczego i uniknięcia klęski głodowej pomocy z za­
granicy. Przedstawiciele państw europejskich radzili nad 
tą  sprawą i stanęli zgodnie na stanowisku, że prmoc 
Europy z* wisła jest od tego, czy

sswieiy uznają długi carskiej Rosji,

wciągnięte we Francji czy Anglji. Zdaje się, że rząd 
•ewiecki, który swego czasu ogłosił, że żadaych dłog/w 
ftan .ie j Łosii nie uznaje. zgodzi się na ten warunek.

Między Ranunją a Rosją

pannją stosunki dość naprężone Ostatnio sowiety wy 
stosowały do Rnmunji notę, w której domagają się sta 
nowczo, aby rrąd  rumuński wydalił z granic Rumunjj 
znanego wonza ukraińskiego, Potinrę, który się tam po 
dobno znajduje.

Dziwne jest

stanowisko Czechów w stosunku do Polski.
Nadeszły wiadomości, że Czesi oddali Polece stosunkowo 
duże usługi przy rozstrzyganiu skrawy górnośląskiej 
w Lidze Naiodów. W Warszawie, jak  donosiliśmy, toczą 
się układy gospodarcze między Polską a Czechami, a rów ­
nolegle z nimi w Pradze takieżsaum układy polityczne. 
I jedne i drugie dochodzą do końca, z czego należy 
wnosić, że nareszcie z tym naszym sąsiadem .dojdziemy 
do normalnych stosunków pokojowych. Dziwnym więc 
musi się wydawać fakt, że Czesi pozwolili, a  raczej 
utworzyli w Pradze uniwersytet ukraiński, że dopuścili 
do lego, iż w Pradze odbywał się zjazd działaczy biało­
ruskich, występujących przeciw Polsce. Należy mieć na­
dzieję, że są to ostatnie dyssonan.se, które nareszcie po 
zawarciu politycznego i gospodarczego z Czechami układu* 
skończą się. __________

Sprawa przesyłek pieniężnych z Amesyki.
Poseł Adam K r ę ż e l  inteipelował swego czasu 

ministerstwo skarbu w sprawie przesyłek pieniężnych 
z Ameryki do Polski, Na interpelację otrzymał onegdaj 
następnjącą odpowiedź:

Sprawa przesyłek pieniężnych z Ameryki nie do­
tyczy zarządu poczt i telegrafów, ponieważ n i e m a  
j e s z c z e  z o r g a n i z o w a n e g o  p r z e s y ł a n i a  p i e ­
n i ę d z y  d o  P o l s k i  z z a g r a n i c y  w d r o d z e  
p o c z t o w e j ;  przekazywanie sum z Ameryki odbywa 
się więc przez banki prywatne, konsulaty polskie w Ame­
ryce i Polską krajow ą'K asę pożyczKOwą.

Bńuki amerykańskie przekazują zazwyczaj pienią­
dze emigrantów zapomocą zbiorowych czoków banko­
wych na rozmaite instytucje kredytowa polski j, a te 
dopiero przesyłają je odbiorcom zapomocą przekazów 
pocztowych. Pocztowa Kasa oszczędności wypłaca przez 
pocztowe urzędy w kraju tylko te kwuty, jakie iej zo­
staną przekazane w markach polskich. Na kurs przeli­
czania dolarów, jak również na przyspieszenie wypłaty, 
u i^ d y  pocztoW8 nie mają żadnego wpływa, natomiast 
realizują bez zwłoki otrzymam® przekazy; w wypadkach, 
gdy takowe opiewają na większe kwoty, lab jeżeli po­
trzebnych pieniędzy w tym czasie w danym urzędzie 
pocztowym niema, w ypłata przekazów opóźnia sie naj­
wyżej o 1—3 dną t. j. o czas, konieczny na zamówie­
nie i otrzymanie potrzebny eh do wypłaty pieniędzy, 
przyczem odbiorcy przekazów aio są narażeni ea stratę 
czasu, ponieważ urzędy pocztowe wzywają ich do pod­
jęcia pieniędzy z chwilą, gdy te juz są przygotowane 
tto wypłaty, ewentualni® pieniądze te wypłacają bezpo­
średnio adresatom w demu p ra ż  listonoszow.

Niejednokrotnie, banki amerykańskie przekazują 
nadane za ich pośrednictwem k»ety , przez przesłanie 
ich odbiorcom, t. 'j. wprost pojedynczym adresatom, cze 
ków bankowych.
. ; Zadaaie poczty ogranicza się w tym wypadku



lo wydania o~l nośnego lista poleconego, względnie pie­
li ężn eg o.

Strony, nió znając bliższych szczegółów co do spo­
sobu przekazywania pieniędzy z Ameryki, odnoszą się 
a i podstawie otrzymanych od nadawców pieniędzy, li­
stownych zawiadomień do Dyrekcji poczt z żądaniem 
reklamacji, przyspieszenia wypłaty i t. p., którym to żą­
daniom nie m o.na zadość uczynić bez bliższyci danych, 
lo do tego, jak ą  drogą pieniądze przekazane zesłały. 
{V tych wypadkach, po stwierdzeniu, że przekaz do 
flrzędn pocztowego nie nadszedł, odsyła się stronę na 
Irogę zwykłej reklamacji, zarządzonej prŁez nadawcę.

Kto męża obecnie jechać da Ameryki?
Jak  wiadomo, S tasy Zjednoczono ograniczyły liczbę 

mmigrantów, przybywających tam dla zarobku. Każdy 
tra j europejski, z którego ladzie emigrują do Ameryki, 
ha ściśle określoną liczbę emigrantów, których Stany 
Zjednoczone mogą w jednym rokn dopuścić do przyjazdu. 
Liczba ta, wypadająca na Polskę, osiągniętą została już 
w liDCu, tak, że od lipca wstrzymano weijśle pozwa­
lanie na wyjazd z Polski da Stanów Zjednoczonych 
1 nie dopuszcza się nawet tych, którzy już otrzymali 
Yizę am erykańską.

Do Amoryki mogą dziś jechać tylko:
1) ż o n y  o n y w a r e l i  a m e r y k a ń s k i c h ,  a więc 

adzi, którzy są w Ameryce i mają tamtejsze obywa- 
elstwo;

2) d z i e c i  o b y w a t e l i  a m e r y k a ń s k i c h ,  
i i l e  n i e  s k o ń c z y ł y  l a t  17. Starsze dzieci, choćby 
lawet ojciec ich i n u tk a  byli obywatelami amerykań- 
ikimi, do Ameryki teraz jechać nie mogą;

3) r e e m i g r a n c i ,  a więc ci, k t ó r z y  przyje- 
jbali z Ameryki i m e  b a w i l i  w P o l s c e  d ł a ź  ej ,  
j a k  s z e ś ć  m i e s i ę c y .

Zresztą, choćby ktoś nawet miał wizę araerykań- 
tką, albo choćby miał oznaczony czas otrzym ania tej 
wizy w konsulacie am erykańskim , jechać uie może, ho 
W tym ostatnim wypadku wizy nie dostanie.

Nie jest wykluczone, że może Stauy Zjednoczone 
tezwolą jeszcze na dopuszczanie do Ameryki, a więc 
Da przejazd najbliższych krewnych przebywających już 
w Ameryce emigrantów, a więc braci, sióstr, rodziców. 
Jfa to jedaak potrzebna jest ustawa, uchwalona przez 
Kongres a m e ry k a ń s k i ,  a w Kongresie dotąd niema natręt 
'<eszcze takiego wniesku.

Sprawa Efateśó transptóayycb dla im - 
iawciw EnoMw, teżfsycli uStpm w H i ­

p i s a  wsitfcisj.
Skutkiem starań Inspektoratu okręgowego pemocy 

rolnej we Lwowie, popartych przez ministerstwo rol­
nictwa, o uzyskanie b ezpł a f i aego  p r z e w o z u  i a w e a -  
t a r z a  ż y w e g o  i m a r t w e g o  o r a z  n a s  i ę j ł  §fiół- 
-kem rasloreluych dzierżawców w Mfiłopolsea w9bh«*iie}, 
G ł ó w n y  U r z ą d  Z i e m s . k i  p o s t a n o w i ł  p r z y j ­
m o w a n i e  n a  s w ó j  k r e d y t  p r z e w e z u  d o b y t k u

g o s p o d a r c z e g o  według t»ryfy ulgowej jedynie 
t y l k o  t y c h  d z i e r ż a w c ó w ,  k t ó r z y  uprzednio 
s p r z e d a d z ą  d o t y c h c z a s o w e  s w o j e  g o s p  
d a r  s t  w a

Dzierżawcy, ubiegający się o zaświadczenie na 
ulgowy przewóz, winni złożyć u komisarza ziemskiego, 
na terenie działalności którego mieszkali, następujące
dokumenty:

1) zaświadczenie wójta gminy o sprzedaży swego 
dotychczasowego gospodarstwa, ewentualnie wierzytelny 
odpis aktu notarjaluego sprzedaży i kupna;

2) imienny spw członków rodziny, przesiedlających 
się wraz z dzierżawcą, z podaniem ich wieku;

3) spis przeweżanege dobytku, z poświadczeniem 
wójta gminy, że dobytek stanowi własność dzierżawcy;

4) zaświadczenie Inspektoratu okr. Pomocy rolnej 
we Lwowie (lab feczpeśrednio podległych mu organów), 
że dzierżawca za. jego pośrednictwem wydzierżawił grunty 
łażący odłogiem, przyczem w zaświadczeniu należy podać 
nazwę powiatu i miejscowości.

Czterdzieści dwie mogiły..
Jeden z naszych Czytelników pisze nam:
Znalazłem się przypadkiem na cmentarzu w Wierz- 

chosławicacn, parafji, obejmującej gmin kilka, jak to 
zresztą zwykle u nas bywa.

Wierzchosławice mają tych cmentarzy dwa, obok 
siebie leżących. Jeden stary, ogrodzony głogiem, mały 
i przeładowany, drugi nowy, ogrodzony płotem sztache­
towym, niedawno oddauy do użytku.

Na cm entarzu tym naliczyłem 42 nowe mogiły. Groby 
niezaiośnięte, zupełnie świeże, nietylko pochodzą z tego 
rokn, ale z kil&u ostatnich tygodni.

Leżą tam sami młodzi ludzie, ofiary czerwonki, 
grasującej w okolicy, a mającej bardzo ostry przebieg. 
Czy tam tylko? Wcale nie! I  gdzieindziej to samo się 
dzieje.

Gdy zadumany stałem nad temi świeżemi mogiłami, 
ujrzaio.ii zdążający kondukt pogrzebowy z dalszym mit* 
szkańcera nowego cmentarza.

G rabarz kończył i w ygładzał wieczna dla niego 
mieszkanie.

Obok grabarza stało dwóch ludzi. Podszedłea 
i wdaieia się z nimi w rozmowę. Dowiedziałem się, że 
n i e t y l k o  ś m i e r ć  m a t a  ta o b f i t e  ż a i w o, a l e  
t e ż  i t a m t e j s z y  p r e h o s z c z ,  ks. F r a n c z a k  
Najtańszy pogrzeb kesztuje tam od 6 do 15 tysięcy 
marek polskich, hes ktdrych nie Heima nawet zajść de 
grefea.

Czterdzieści iwie m eęiłj. .  - tysięcy
marek za jeden pognęb... nieszczęście dla wieta rodzin..,, 
doa&edy dla j e d n e g o  edwwieka, ■“zwweęg© sługą bo 
żyra .. brak sumienia ja* ■ » kateliesiege, ale IndzkiegĄ 
wiele mi bały de myślenia.

Spodziewam się, że Bietylko anie. Wasz.

KRONIKA.
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 23 p tźdzlarnlka: 

Ignacego; poniedziałek; 24 października: Jana Kaatego; 
wterek, 25 psiiLciernika: Kryspina mtjca.; środa. 26 pa-



źdiiernlka: Ewarysta; czwartek, 27 października: Sabiny; 
piątek, 28 października: Szymona; sobota, 29 p -idaie itika : 
Benoblusza; niedziela, 30 października: Marcelego.

Wycofanie starych banknotów.
500-markówki z datą 15 stycznia 1919 roku, 100- 

markówki z wizerunki im Kościuszki, z datą 15 lutego 
1919 r., wydane na papierze różowym i białym, dalej 
1000-markówH * wizerunkiem Kościuszki, datowane 15 maja 
1919 r., na papierze różowym 1 białym, przyjmowane będą 
tylko do 15 grudnia b. r. Po tym terminie nstaje obo­
wiązek przyjmowania tych banknotów. Kto je ma, niechże 
je T jdaje  albo zan zasn zmienia w banku.

Pomnik wdzięczności.
W  eitatnich czasaen zawiązał się w Warszawie ko­

mitet, na którego czele stanęli marszałek Sejmu, Wojciech 
T r ą m p c z y ń s k i  i prezes Tow. polsko-amerykańskiego, 
A. W i e n i a w s k i ,  mający na eelu wystawienie w W ar­
szawie pomnika dla Stanów Zjednoczonych, jako symoolu 
{wdzięczności za pcmoc Ameryki, okazaną Polsce przez 
przysłanie jej w najcięższych chwilach żywności, którą to 
akcją kierował zn«uy ewłej Polsce Amerykanin, H t o r e r .  
W  osoblo Heoyera ma Polska uczcić Stany Zjednoczono. 
Pomnik jest dziełem jednego z najzdolniejszych artystów 
dzisiejszej doby, p. Ksawerego Dunikowskiego. R onrtet wzywa 
wszystkich Peiaków, którzy nałożycie oceniają i oceniali po­
moc Ameryki, okazaaą przy stworzenin państwa polskiego 
1 przy jego utrwalania się, aby pospieszyli ze składkami 
na Dndowę pomnika. Składki przyjmuje: Pocztowa Kusa 
Oszczędności na konto nr 2940, oraz bezpośrednio Komitet 
budowy pomnika przy Tow. polsko-amerykańskiem, W ar­
szawa, Nowy Świat 74.

L n l polski powinien w tych składkach wziąć ży wy 
udział. Kto jak kto, ale I n d  p o l s k i  p r z e d e w s z y o t -  
k i e m  ma  w o b e c  A m e r y k i  d ł u g  w d z i ę c z n o ś c i .  
Ameryka dawała ludowi polskiemu zawsze możność pracy 
i zarobku, Ameryka była tym czynnikiem,'któremu w pierw- 
Bzej llnjl zawdzięczać musimy odzyskanie niepodległości, 
Ameryka przysłała nam w najcięższej chwili żywność 
i  odzież. Dlatogo też mamy nadzieję, że ś w i a t l i  c h ł o p i  
i g m i n y  c a ł e  p o s p i e s z ą  z e  s k ł a d k a m i  n a  b u ­
d o w ę  p o m n i k a  w d z i ę c z n o ś c i .

Wszystkich działaczy Indowych wzywamy, aby się 
zajęli zorganizowaniem składek, które mogą nadsyłać również 
do administracji „ f iu ta  Kraków, Maty Rynek 4.

Wściekła biurokracja.
Postępowanie naszych władz centralnych w -Warsza­

wie jest tego rodzaju, te  nieraz może człowieka doprowadzić 
naprawdę do szewskiej pasji. Biurokraci warszawscy nie 
liczą się zupełnie z życiem i nieraz „urzędują* w ten spo­
sób, że to „urzędowanie* mści r t .  dotkliwie na osobrikach, 
będących tego urzędowania przedmiotem. Przytaczamy po­
niżej jaskrawy kwiatuszek togo warszawskiego biurokratyzmu:

Rząd amerykański, jako wynagrodzenie za śmierć ojca, 
zabitego przez pociąg, w  płacił dzietćem zmarłego w powiecie 
nowosądeckim kwotę 505 dolarów, którą to kwstę- konsulat 
polaki w Nowym Yorku przeałał dnia 17 czerwca 1920 r. 
de ministaratwa Bpraw zagranicznych. Jak  to ministerstwo

zajęło się sprawą, tego dowodem iakt, że dopiera po 11-tn 
miesiącach, a więc w maju b. r. nie ministerstwo spraw za­
granicznych, ale ministerstwo oświaty (!) przesłało te pie­
niądze wmilo kursu z dnia 17 czorwca 1920 r. do sądu 
powia owego w Starym Sącza. Kurs obliczony byt słusznie 
wedle kursu w dniu wysyłki dolarów. Nieszczęściem jest to, 
że rodzina tego biedaka, złożona z ośmiorga dzieci, otrzy­
mawszy w tym roku 63.000 marek, nie mogła kupić za to 
ani dziesiątej części tego, co mogła była kupić w zesziym 
roku. Biurokracja min. spraw zagranicznych naraziła więo 
biedne sieroty na ciężką i niepowetowaną szkodę.

. Może ten tragiczny naprawdę wypadek pokrzywdzenia 
biednych sierót skłoni nareszcie ministerstwo spraw zagra- 

•nicznych, aby w tego rodzaju wypadkach, wiedoąc dobrze, 
jak zmiennym jest kurs dolarów, nie bawiło się w formal­
ności, ale jak najszybciej tego rodzajn sprawy załatwiał'

Na pamułę.
Zapomniano już w naszym kraju o pamnls. Starają 

bię ją  obecnie przywrócić... księża z „Lndn K at.“, którzy 
w ostatnich tygodniach rozpoczęli zaciekłą robotę, aby około 
tego pisemka stworzyć stronnictwo, jakiego dotąd, mimo 
wszelkie zabiegi, nie mają. Próbowali różnych sposobów. 
W szystkie zawiodły, bo lud polski, pomny roboty księży 
galicyjskich w czasach, kiedy ruch ludowy zaczął się dopiert 
budzić, odżegnuje się od polityki, mającej ha celu pędzenie 
chłopa pod sutannę. Chwycili się więc księża z „Lndu Kat.*— 
pammy.

W ciągu ubiegłego tygodnia od 16 do 22 b, m. od­
bywał się w Krakowie kurs agitatorów politycznych, urzą­
dzony właśnie przez stronnictwo „Lndu K at.“ Rursiści 
przyjechali na pamnłę. Koszta podróży i całe utrzymanie 
w Krakowie pokryli im ci, co ten kurs urządzali,

Nasłnchali się tam kursiści rozma’tych bradui o lu­
dowcach i musieli słuchać, bo jedli i pili na koszt tych, co 
wykładali. Kto się zgodził na pamułę, ten musiał słuchać. 
Nie wierzymy jednak, żoby po powrocie knraiści robili tę 
T0 D 0 tę  aa wsi, jaue im każą robić księża 1 rozmaici hra­
biowie w rodzajn Łubieńskich, którzy w pierwszej linji 
dostarczają funduszów na tę pamułę. Skończyła się pamuło 
w Krakowie, skończy Bię robota.

Zbrodnia w Moskwie.
W ubiegłym tygodniu popełniono w Moskwie 

ohydne morderstwo, którego ofi?rą padł przedstawiciel 
rządu polskiego, sekretarz polskiej delegacji repatria­
cyjnej, Marjan F r ą c z k i e w i c z .  Szczegóły morderstwa 
nie zostały dotąd wyjaśnione. V e ł,e wiadomości do­
tychczasowych, nie chodzi tu o mord polityczny, ale 
o morderstwo rabunkowe, ktćrego na Frączkiewiczu do­
puścił «ę  jego i łażący, M a k a r u k, młedy chłopak z pod 
Brteścia Litewskiego, którego ś. p. Frączkiewicz wziął 
niedawno z obozn jeńców. Rząd sowiecki natychmiast 
przysłał do poselstwu polskiego swojego delegata, który 
wyraził żywe ubolewania z powoda zbrodni i przyrzekł 
energiczne śledztwo przeciw zbrodniarzem. Makara* 
został aresztowany. Zeznania jego są podobne mętne. 
To zdaje się z nich wynikać, że zbrodnię popełnił nie 
sam, ale z kim innym.

Pierwsze wiadomości o tem morderstwie wywo­
łały w Warszawie bardzo silne wrażenie. Sądzono bo­
wiem, że chodzi tn o morderstwo polityczne, którego
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skutkiem byłaby zerwanie stosunków dyplomatycznych 
przez Polskę, a w konsekwencji wojna. Wiadomości 
dotychczasowe stw ierdzają jednak, że o m orderstw ie 
politycznem Die maże w tym w ypadku być mowy.

Prez. ministrów Ponikowski przesiał redakcji „Piasta" 
gorące podziękowanie dla wszystkich, którzy do administracji 
Łaszeyo pisma przestali składki nu potrzeby Górnego Śląska.

ftawy nuncjusz papieski przybył onegdaj do W ar­
szawy. Jast nim arcybiskup Assyżu, ks. Wawrzyniec L a u r  i. 
Dnia 14 b. m. ks, Lauri przyjęty byt na uroczystej audjencji 
przez Naczelnika państwa.

Grono sędziów i prokuratorów w Toruniu wydało 
idezwę, zwracającą się Jo społeczeństwa z gorącem wezwa­
niem o wprowadzenie w życie ochotniczej służby cywilnej 
dla zwalczania przemytnictwa, ukrywania majątku, zatajania 
zysków wojennych i wszelkich uaduśyć podatkowych. Dając 
dobry przykład, autorzy odezwy oświadczają, ża wszyBtek 
czas wolny od służby oddadzą bezinteresownie i bez zastrze­
żeń na usługi akcji, wszczętej dla gospodarczego odrodzenia 
Ojczyzny.

Piękny g es t Stefan ii ad  e n i  ogłosił w pismach apel 
do właścicieli ziemskich, aby sami dobrowolnie, bez przy­
musu urzędowego, złożyli daninę w kwocie 1,000 marek od 
morga posiadanej ziemi. Sam równocześnie złożył tytułem 
zaliczki 7 miljonów marek.

Kurs marki polskiej W ostatnieh dniacb znacznie 
6ię podniósł. Wpłynęło na to niewątpliwie rozstrzygnięcie 
sprawy Górnego'Śiąska. ^Dolary spadły mniej więcej na 4.000 
marek, franki francuskie na 300 marek, korony austrjaekie 
ca 1 lik  70 fen., marki niemieckie na 26 marek.

Spraw* monopolu tytoniowego będzie się rozstrzy­
gać w najbliższych dniach w komisji sejmowej. Wobec tego, 
te ani Królestwo, ani Poznańskie nie miało ^rzed wojną 
toonopolu, posłowie z tych dzielnic występują ostro przeciw 
ttnnopolowi. Monopol ma dla państwa duże znaczenie. W tym 
roku n. p. dochód z monopolu obliczono na 10 nńljardów I 
Co prawda, na dothód ten złoży się nadmierne wyśrubowa­
nie cen za tytoń i papierosy. Przeciwnicy monopolu twier- 
izą, ża rząd uzyskałby jeszcze większy .dochód z tak zwa- 
»ych banderoli, to znaczy z akcyzy od tytonia, przeprowa- 
Izanej \ye fabrykach.

Służba bejpieczeń9twa publicznego w Polsce po
wptawia, n Lete ty, ciągle wiele do życzenia. Jak słychać, 
►becpie cała ta służba ma być zreorganizowana. Reorgani- 
tację przeprowadzić ma podobno dyrektor policji lwowskiej, 
dr Relnlender.

Spi3 ludllOŚCi, wedle dotychczasowych wyników, wy­
kazał rzeczy bardzo pocieszające. Wedle pobieżnych obli­
czeń, ludne ić Warszawy wynosi 931.178 osób. Z tego 
672.328 osób zalicza się do narodowości polskiej. Gdy się 
zważy, że w Warszawie przebywa powna ilość Rosjan, to 
się stwierdzi, że lkzba żydów w Warszawie, prayznającyeh 
się do narodowości żydowskiej, zmniejszyła się. Spis ludności
w Cieszynie wykazał bezwzględną polskość tego miasta.
Nietylko zresztą w Cieszynie polskim, ale i w Cieszynie, 
przyznanym Czechom, niema ani jednego Czecha prócz oczy­
wiście urzędników, nasłanych z Pragi do Cieszyna czeskiego.

W ytyczanie granley  pol3ka-r»syjskiej postępują bar­
dzo pewoli. Mapy, jakieml się posługiwano w Rydze, były 
niozbyt dokładne, wekutok ezego przychodzi ciągle do starć 
między komi9ją  polską a sowiecką, która do niedawna wprost 
Utrudniała robotę. Cała ItAja gran iczna  między Poleką 
a  Roeją I Ukrainą w ynosi 1.050 km. Ponieważ na od­

cinku Zbrucza, wynoszącym 140 km, chodzi tylko o skon­
trolowanie ustalonej granicy, przeto do opracowania pozo­
staje 910 kra. Z tego załatwiono dotąd zaledwie 225 km, 
a więc prawie czwartą część.

Nowe obserwatorjum astronomiczne, z  inicjatywy 
dyrektora obserwatorjum astronomicznego w Krakowie, prof. 
Banachiewicza, przy poparciu obywatelstwa w inyślemckiein, 
powstać ma w najbliższym czasie na górze Łysinie w My- 
ślenlckiem, wysokiej na 912 ni nad poziomem morza, domek- 
schronisko dla obserwatorów astronomicznych, któray na tein 
odludnsin miejscu prowadzić b ę j, obserwacje i badania przez 
miesiące zimowe.

Pocieszające wiadomości astronomów. Uczeni an­
gielscy ogłaszają, że obecnie jesteśmy świadkami wzrastania 
energji słońca, wskutek czego mamy gorętsze niż zwykle 
lata i stosunkowo ciepłe zimy. Wedle przypuszczeń tych 
uczonych, przez kilka lat jeszcze będziemy mieli o wiela 
większo ciepło, niż mieliśmy dotąd.

Cena dzlarźawy gruntów zaczyna w ostatnich cza­
sach skakać w górę. Obszar dworski w Błaźkowej, jak nam 
donoszą, żąda on drobnych dzierżawców po 35.000 marek 
z morgi, grożąc natychmiastewem usunięciem dzierżawców. 
Trzeba nadmienić, że ceny te stawia się uajbiedniejszytn 
ludziom, często wdowom po poległych, które absolutnie płacić 
ich nie mogą. W sprawę tę powinny się wdać władza, ooć 
nic dziwnego /*  tego rodzaju żądania wywołują głębokie 
rozgoryczenie.

Fałszowane masło. Mieszkańcy miast skarżą się na 
drożyznę masła, a jeszcze częściej na jego jakość. Drożyznę 
wywołują w lwiej części pośrednicy, a więc drobni handla­
rze, którzy utartym dziś zwyczajom nie zadawalają się ma­
łym zarobkiem, ale odrazu liczą sobie sto procent zysku Co 
gorsza, ci pośrednicy w łajdacki spoaób psuja masło. W ubie­
głym tygodniu wykryto w Krakowie fabrykę sfałszowanego 
masła. Masło to zawierało, jak się okazało przeszłe ’+0V* 
wody. Mieszkańcy miast powinni zwrócic baczną uwagę 
przedewszystkiem na tych pośredników, na ich machinacje! 
i na ich paskowanie.

Świętokradztwo, z  Mcdlnicy donoszą nam, te  w ubie­
głym tygodniu włamali się d > tamtejszego kościoła złodzieje 
i skradli z ołtarza złoconą monstrancję ora? kielich Zło­
dziei dotąd nie złapano.

Przygoda br. Potockiego. Hr. Potocki z Rymanowa 
jechał onegdaj z Warszawy do Krakowa Do przedziała, 
w którym miał miejsce, wsiadła na jednym dworcu młoda, 
elegancko ubrana kobieta. Ztporaocą jakiegoś środka usypia­
jącego uśpiła sąsiada i ukradła nau dwa miljouy marek.

Bandytyzm szerzy S ię  obecnie w województwie lwów- 
skiem. Dokonano tam w estatnich tygodniach szeregu napa­
dów rabunkowych. Policja państwowa nie może sobie doć 
rady z zaprowadzeniem porządku.

Niebezpieczne dolary. Z Krosna donoszą: Niedawt,. 
przyjechał do wsi obok Krosna Franciszek Bęberr. W nocy 
a dnia 5 na 6 b. m. zamaskowani baudyci wdarli się 4o 
jego mieszkania i strzeliwszy do niego, zabrali przemocą 
1.750 dolarów w banknotach, i jednę złotą dziesięcioiloia- 
rówkę. Niestety, ująć bandytów dotąd się nie udało.

Kobieta, która na wiecu w Szezurowej rwęczyła pre­
zesowi Witosowi kartkę papieru z notatką, nie podając 
nazwiska, niech aadeśla do redakcji „Piasta" list z przed­
stawieniem, o co jej chodzi i dokładny adres.

KtOby wiedział, czy ty je  i gdzie się znajduje Jan 
Ć w i e r t n i a  z Lachowic, urodzony w 1875 r., iofniera 
56 pp-, który w roku 191& dostał sie io niewoli rosić at--i«h
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nie zabiorą Ci pieniędzy — jeśli
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w M i i  U  m i i .
W każdej chwili i w każdym 
urzędzie pocztowym możesz zło­

żone pieniądze odebrać.

Wkłaćy sprocsiitowane:
3 cd sta.

piiał ze szpitala Kostrum, poczem ślad po nim zaginął, 
^echee łaskawie powiadomić Żor}, Annę Ćwiertniową, -Lacho­
wi*,, powiat Ż/wiuc.

Po'' ya przedsiębiorczość. Obserwując działalność 
Wielu biur kupna i sprzedaży realności r  Krakowie jak 
.0 wnieś na prowincji, musimy poanieść, że jedynem tego 
rodzain biurem najsolldniejszem i fachowo prowadzenem jest 
biuro Pana Władysława Bcpskiego przy ulicy Zwierzy­
nieckiej 22. Firma ta  w bardzo krótkim czasie potrafiła 
pozyjtać sobie ogromną ilość klienteli, wśród której cieszy 
.ię wielką b> mpatją, a kierownik tegoż biura, p. Władysław 
rtopski, znany i ceniony przemysłowiec, zasługuje ze wszech 
stron na poparcie — powierzone, mu bowiem czynności 
wszelkiego rodzaju załatwia najsolidniej i najskrupulatniej 
i przy nader sprężystem kierownictwio swego biura wzo­
rem firm amerykańskich, zdobył sobio w niedługim czasie 
wiatową m»rkę i śmiało rzec można, że stanąć może w rzę- 
ile pierwszych i najzdolniejszych przemysłowców w na- 
-ym kraju.

Polecamy przeto wszystkim P. T. Czytelnikom naszego 
isma jedyne tego rodzaju biuro W. Pana Władysława 

itopskiego, które potrafi przeprowadzić wszelkiego rodzaju 
transakcje najumiejętniej, jak 1 mno i sprzedaż majatków ziem­
skich, folwarków, will, kamienic tak w kraju jak zagranicą 
1 wAm:ryce i radzimy we wszystkich sprawach zwracać się 
tylko do wyżej wymienionego biura, które się mieści w K ra­
kowie przy ulicy Zw ierzynieckiej 22. r

L i s t y ,

Grodzisko, w Lańcuckiem. Przód kilku laty rzucono 
tre wiosce naszej myśl budowy Domu ludowego, któryby 
tiiał ua celu podniesienie uświaty i dobrobytu nietylko 
wioski naszej, aie i okolicy. Na cel ten otrzymał Ko nilet 
budowy Domu ludowego z różnych stron ofiary i datki, 
których wykaz częściowo zamieściliśmy w jednym z po­
przednich numerów Piasta*. Na listę M i c h a ł a  N o w a k a  
s Holyoke, Mass. z.iozoiio 147 dolarów, w czem po 5 dolarów 
złożyli; M. Nowak, A. Wolański, F. Miś, W. Leja, F. Sigd», 
P. Hospod, S. Pysz, J. Gajewski, W. Majewski, S Owsiak, 
A. Szafran, J. Moskal. Na listę I g n a c e g o  M a j k a  t a ,  
t  Taunton, Mass. złożono 36 dolarów 45 cent. Pieniądze 
i  obu tyeh list otrzymał komitet w markrch po tamtego 
rocznym, kursie. Nadto złożyli: P. prezes Wincenty Witos 
5.000 Mkp., A. Złączek 400 Hkp., Jan Mach 632 koron, 
S. Zwoliński 449 kr., Kółko rolnicza w Grodzisku 150 kr., 
W. Stopyra 310 kr., k3. prałat Świerzyński 200 kr., dr 
F. Leja 1.000 Mkp., zwierzchność gminy Grodziska Górnego 
128 kr., Alfred Potocki 200 kr., S. Kulpa 145 kr. Wszyst­
kim ofiarodawcom, a zwłaszcza naszym rodakom w Ameryce, 
jakoteż p. prezesowi Wincentemu Witosowi, który choć nie 
z naszej wioski ponar? nasz zachwytny cel, składa komitet 
lerdeczne „Bóg zapłać*. Za komitet: dr F. Leja, St. Kulpa.

Szczurow a w Brzeskiem. W niedzielę dnia 9 b. m. 
edbył się n nas wiec prezesa W i t o s a .  Korzystając z prze­
pięknej, josiennej pogody, jak również z osobistego przybycia 
prezesa P. 8. L., zjechały się na zgromadzenie tłumy wło­
ścian gmin okolicznych a nawet zawiślańskich, nie mówiąc 
jnż o licznym udziale ludności miejscowej. Do kilkutysięcz­
nego zgromadzenia przemówił w poduiosłych słowach, dr 
Bartłomiej G o f  ro  u, Sz-znrowianin, profesor z Krakowa. Na­
stępnie na wniosek wójta, St* N i t y ,  oorano przewodniczą­
cym dra B. G o f r  o n a ,  zastępcą p. M a t u s z e w s k i e g o

z Koszyc, a sekretarzem dyr. L i  t a r o  w i c i a .  Po zagaje­
niu s „brał głos prezes Witos i w obszeruem przemówieniu 
przedstawił sytuację polityczną tak  z ^graniczną, jak i we­
wnątrz kraju. Przemów ieni*. jego, nacechowane głęboką my­
ślą i gruntownem ujęciem poruszanych spraw, wywarło silne 
wrażenie na słuchających, W  dyszusji zabierali glos gospo­
darze: D z i e d z i c ,  S z u l c  z Borzęcina, K l i m  aj ,  Gi e mz a  
i d r G r z y b c z y k .  W  odpowiedzi prezes Witos udzielił 
wyczerpujących wyjaśnień na stawiane zapytania. Po oży­
wionej dyskusji, przewodniczący poddał pod głosowanie rezo­
lucję, którą zebrani jednomyślnie uchwalili: „Zgromadzeni 
na wiecu w Szczurowy dnia 9 października b. r., po wy- ,
słuchaniu wyczerpujących wywodów prezesa Witosa, tak go }
do spraw zagranicznych, jak i polityki wewnętrznej, po 
odbyciu dyskusji nad jego sprawozdaniem, wyrażają preze- [ 
sowi Witosowi głęboką wdzięczność i zaufanie za deuyeh- 
czrsową jego działalność, jak również wyrażają nadzieję, 
że jego dalsza praca, przy poparciu ludu, wyjdzie na dobre 
naszej ojczyzny*.

Wiec, który niezwykłą ilością słuchaczy jak i poważ­
nym nastrojem obrad wywarł głębokie wrażenie na nczest- 
nikach, zakończył dr B. Gofron gorącym apelem do zgody 
i imonzywnoj pracy, gdyż przez pracę i oszczędność każdy 
z obywateli może najskutecznej przyczynić się do odbudowy 
i polepszenia naszego państwa. Uczestnik.

Łopcń, w Brzeskiem. Osławiony organ oszezerców: 
„Lnd Kat.* zamieścił onegdaj notatkę, podpisaną 4Uramf 
W. D., atakującą naszą, składnicę. Simo to, 2e auter tej ’
notatki nie podpisał się pełnera nazwiskiem, naprow idza jnż i
na uzasadnione przypuszczenie, że cała notatka oparta jest 
na fałszach. Kto mówi prawdę, ten się nie boi podpis- waó
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pad tem, co mówi. Jeśli owema W. D. chodziło o zachwia­
nie za ifta ia  ładu do dyrekcji i Rady nadzorczej naszej 
składnicy, te moszę stwierdzić, pomijając już nikczemność 
iej roiłoty, że ona na nic się nie przyda, bo lud wio, czem 
tą Indzie, pracujący w składnicy i czem jest pan W. D., 
który poszedł na żłóbek do „Ludu Kat.“ Notatka jego lite­
rami pcdpiaana w „Ladzie Kat.“ jest jednein kłamstwem. 
Na razie sdoowiadam tylko tyle, ale sprowokowany mogę j 
wyśpiewać różne inne rzeczy. Franciszek Król, wójt.

Rartiżew, w Kolbuszowskiem. Ks. proboszcz D ą - 
e r o w s k i  zamienił ambonę na trybunę wiecową. Zamiast 
kazania wyjłasza mswy wieeowe przeciwko posłom chłopskim, 
i zwłaszcza przeciw reformie rolnej. Referma go widać naj­
bardziej beli, bc ma wraz z lasom około 20® morgów rola. 
Występaje też na wiecach przeciwko temu, że dziewczęta 
> kcbiety ubierają się „po pańsko“. Mógłby leż ks. probeszcz 
wiedzieć, że dzisiaj brak m ote la  ów i że kobiety kapają 
o, co mogą. Jeśli o ubrania mężczyzn chodzi, to ksiądz też 
powinien wiedzieć, że dziś na sprawienie sobie snkmany nie 
itać nawet bardzo za-nożnego gospodarza. Mamy prawo wy­
magać, by ks. Dąbrowski, jako ksiądz i inteligent, dawał 
ludziom dobry przykład. Nie wiem, czy przykład, który -przy- 
loczę, jest takim, Ks. Dąbrowski sprzoduł w tym r6kn owece 
» swojego egroJu pr^y plehanji za 80.000 marek żydowi. 
Dnia 15 sierpnia b. r. podczas odpazta żyd spacerował po 
grodma plebańskim i nawet podczas sumy sprzedawał kato- 
Ikurn poprzez plebańskie ogrodzenie owoce. Przypominamy, 
ie sad chcieli wydzierżawić Polacy. j .  Suski, J. Bal.

EUOiftarŚAka k. Grzymałowa. W gminie nc,8aoj osiadło 
/  ostatD ich eaasai.h kilku kolonistow z krakowskiego po- 
wiata. Spodziewaliśmy się, że doznamy od czynników tutej 
eych poparci* i życzliwej opieki. Tymczasem co się ni* 
taiejo ? Proae3*ez parsfji Grzymałów, ks. kanonik Aleksandei 

a 1 e n t  a , odnosi się do mis wprost wroga i to nietylki. 
i  Murzo parafjalnem, gdzie wyzywa i przeklina Mazurów, 
ile nawet n a  ambonie, gdzie zamiast głosić słowo Boże, 
jpolltyknje11 weile wzorów ks. bisknpa Wałęgi. Rzecz to 
tfezwykle przykra, że człowiek, powołany do trzymania 
utandara polskiego ua Wschodzie, postępowaniem swojem 
mlechęca kolonistów, mających i tak wiele do zwalczenia.

M. Hozpond, Jan Mądry.

Ł ru c h u  organizacyjnego.
Baohnia. Dnia 6 b..m. odbyło się tntaj posiedzenie 

pew. Koła ludowego, a następnie zgromadzenie delegatów 
Indowych Kół gmiaaych. W zebraniach tych wziął odział 
także prezee W i t e s .  W dwugodzinnem przemówieain złsiył 
p prezes sprawozdanie poselskie, oraz aakreślił obraz stanu 
Polski. Druzgeeąioiwi argamcatami odparował zarzuty, czy- 
nloŁt tak jemu, jako byłemu prezydentowi ministrów, jak 
i całemu stronnictw n, oraz wogóle stauewi i hłepskiemn. 
W keńcu nawoływał do utrwalania stronnictwa na silnej 
organizacji. W  dyskusji, jaka się następaie wywiązała, prze­
mawiali peset Rsdnik, Gradowski, Staebaik, Brsękoweki, Sie­
kierski, Molik, dr Klimek, Jan  Klimek i Piotr Klimek. 
Wszyscy ci mewpy nawalywalj do organizacji, wskazywali 
sposoby 1 sknAi tejże. Sflne wraieuis wywarło na sebrasyeh 
przemówienie P ietra Klimka, prawnika, który trzy dni 
przedtem pewróclł z uieweli rosyjskiej, a który stwierdził, 
te  chfap resyjeki ginie obecnie z głodu tylko dlatego, żo 
iu* będąc zer$anmewanym pozwolił, no garstka szumowin 
miejskłoh chwyciła władzę państwewą w swoje łapy. W końcu 
powzięto rezolucje: 1. Przyjmujemy sprawigduni* prezesa

P. S. L. do zatwierdzającej wiadomości ; 2. Protestujemy 
przeciw napaściom na włościaństwo przez niektóre pisma 
i część nieznacznej stosunkowo inteligencji, be przeważna 
część ludności wiejskiej żyje w ostatniej nędjy; 3. W yraża­
my votnm zaufania, prezesowi Witosowi i wszystkim posłom 
P. S. L., oraz dziękujemy im za dotychczasową pracę nad 
Indem; 4. Wyrażamy hołd NaozJnikcwi Państwa, jako 

j pierwszej zaoorze przeciwko wstecznictwn i dezorganizacji; 
5. Upraszamy Okręgowe Urzędy ziemskie o bezwzględne 
odmówienie zatwierdzenia kontraktów kupna w dzikiej par­
celacji. 6. Prosimy naszyek pesłów o zrobienie wszystkiego, 
aby położyć kree ezaraym giełdem; 7. Bomagamy się znie­
sienia 8-mie geizinnege dnia pracy. h r  Fr. Klimek.

Brzesko. W sobotę dnia 8 października r. e. edbyłe się 
w sali Rady powiatowej peafae organiaaeyjne zebrasie mę­
żów zaufanie i naczelsików gmin całege pewiata, Zebranie 
to poprzedziło posiedzenie Wydziah. powiatowej Rady lądo­
wej, w której uczestniczył b. preayaeat W i t o s .  Pe wyczer- 
pnjąoem sprawozdaniu 4 jr. W i t k a  o praeach orgasiaa- 
cyjnych i pa pr-emówionin prezesa W i t o s a ,  Wydział po­
wziął szereg uchwał, dotjcząeyeh powiatu.

Obiady zebrania zagaił p. N i t t a ,  a sekretarzował 
dyr. W i t e k .  Prawie w dwngedztanem przsmówienin z praw­
dziwą swadą przedstawił prezes W i to ń  wszystkie zaga­
dnienia państwowe polityczna i gospodarcze. Poruszając 
sprawę ebjęoia rządów i sprawowanie ieh przez 14 miesięcy, 
wskazał na zgsbną działalność stronnictw, *wrogieh polityce 
Inaowej, które, zapominając o interesie państwa w eiężkiem 
położenia, wysuwały swój własny interes. Zaznaczając, źe 
p o l i t y k a  P. S. L. j e s t  p o l i t y k ą  p a ń s t w o w ą ,  
wezwał zebranych da silnej organizacji i soełniaaia obo­
wiązków wobec państwa.

W dyskusji zabierali głos Michał o to  a ,» *. r*wU 
organizacji wójtów, Franciszek K r ó l ,  Teofil K ł  u  s  i; 
K . o c z w a r a t|  Kazimierz* B u d z y ń ,  S t e e ,  Je* 
d e r a  w sprawie rozwiązania Yfrypziałn pow., 
dyr. M ł y ń s k i  i wielu innych. Uchwalono resolaeję c  
raiającą pełne wotum zaufania i poaziękowanie prażono* 
Witosowi i P. S. L., potępiając oszczerstw- ; fealuauije, 
rzucano przez wrogów na niego i działamy indowych, dalej 
wnioski w sprawie drzewa opałowego dła szkół, i ubogiej 
ludności, pobierania nieuzasadnionego proeeutu zboża prsec 
młynarzy oraz stosunków, panujących w i n s p e k t o r a  c i  •  
s k a r b o w y m ,  g d a i e  od d w ó c h  m i e s i ę e y  n i e  je s t. 
o b s a d z o n a  p o s a d a  i n s p e k t o r a  s k a r b o w e g o .

Witek. '

Baczność ludowcy 
w Sądecfciem!

W piątek dnia 28 b. m. odbądaie eią W Nowya 
Sączu w sali „S#k*ła“ e gadzmia 11 rano wieki wiec 
Ihśow ców . Na wiec przybądzie b. preżyłenl ®iaisti$w, 
Witos. Ludowcy z Sądeckiego, jawcie się jakiajliczaiejt

Baczntść ludswcy w Orybewskieml
W sebetę daia 29 b. nu odbędzie się w Gryfeawfe 

w sati Rady pewlatawej o ge&tniu lt-tąj rano wieHa 
wiec ludowy, leferat e sytuacji peiftyeznej wygteai 

Ib. prezydent minietrdw, Wites. Bądą tasże przemawiać
.posłowie okręgu grybowskiege. Ludowcy z Grybów- 
' skiego, jawcie się jaknailiczaiei*



Baczność Myślenickie!
W poniedziałek, dnia 24  października oubędzie się 

w Myślenicach, w sali Rady powialiwej, o godzinie 
11 przed południem, posiedzenie delegatów Rad Ludo­
wych gminnych i mężów zaufania P. S. L ,  celem za­
wiązania Powiatowej R tdy  Ludowej. W stęp tylko za 
okazaniem legitymacji. P izy  będzie poseł S re d n ia w s k i.

Zarząd okręgowy P, S. L .

W jerfsości siła <a?szigo 
P ilsk im  Strftiaictwa Łudowagil

O ^ o w ia d s i  Z&o^akąji.
S t .  P a t y r a  z N a ^ e r u n k l i  Napiszcie do (P rze­

myśl Pokucki* w Krakowie, ul. F lorjańska L. 3, I I  p.; oni 
poinformują. — K u t e c k i ,  K o h o p u le a :  W Poznańskiem 
gruntów jest do nabycia wiele i to wcale tanio, trzeba tylke 
zważać, że mórg tam tejszy — to połowa naszego. Faktem 
jest, że ludność tam tejsza nienawidzi p^ybyszow , a władze 
robią trudności; dlatego też, gdy kto wyjeżdża, to musi być 
>stroinym i zanim tam ni* uzyska zatwierdzenia kontraktu 
rzez Urząd Ziemski, nić powinien stanowczo tutaj sprze- 
awać, bo meże mieć nieprzyjemności. — F r .  S ^ a r i o :  

Sprowadźcie sobie książeczkę z naszej administracji p. t . : 
»Ziemia dla żołnierzy . W niej opisujemy dokładnie wszyst­
kie te sprawy, o które pan pyta. Adm inistracja wysyła na 
żądanie za zaHofcką 7  tego, co pan pisze, widzimy, że ma 
pan prawo do ziemi darmo. — A n n a  Ć w ie r tn i  o w a , L a- 
t k m v i e « : L ist ran i odesłaliśmy do Towarzystwa Czerwo­
nego Krzyża w Pfrrłzawl*, a nadte oąłesfiidmy, że jeżeliby 
kto co t> iwęr-j pani wiedział, by pani napisał. Mtafemł 
C le  K ock] w  J ę d r z e j o w i e . Po *ftwfarkę zwrócić bię do 
Syndykatu retaiczege w Krakowie, plac Szczepański 8. — 
M a n is ła w  K r n . n ,  B ła ż U o w a : Naturalnie, że boi się, 
bo urząd gotów mu takich kontraktów nie zatwierdzić. 
Trzeba o to starać się w Okręgowym Urzędzie Ziemskii i. 
Co do reklamacji to napisać dodatkowe pi.imo ao P. K. U. 
i żądać przyspieszenia sprawy. Jest to skandal, by rekla 
macja leżała rok i czekała zmiłowania Bożego. — T. W ła ­
d y k a  , b e b r z e c ’.ć w :  Napisać cio tego banku list przez 
adwokata i zażądać przystania oryginalnego losu, w prze­
ciwny m razi* zagrozić skargą. — J .  S z w a r n ó  B ia ła  
G ś r a :  Jeżeli pan nie walczył przeciwko rządowi i nie byt 
za to karany, to pensję powinien pan dostać. Należałoby 
zrobić podanie przez Ministerstwo spraw zewnętrznych 
w W arszawie do konsulatu w Belgradzie i podać odnośne 
lane. Tylko podanie takie niech napisze ktoś mądrze. — 
M łodzi o e y te ln tc y  % U r i b i a :  Wasze podpisy przeczy­
tać sztuka nielada. Czy obecnie już prace dostać można na 
Śląsku, ni« umiemy powiedzieć, tern więcej, ae właśnie spra­
wę Śląska rozstrzyga się. — P l o l r  A to % pana
lingwista, kiedy pan tyle języków studjuja! Jeżeli języka 
francuskiego już się pan tak wiole naucaył, to najlepiej czy­
tać francuskie lekkie powiastki i ! iążootki ze słownikiem 
w ręku. Takie książeczki p rzeFe każda to iq garuia. A de 
kobiety w jakim pan języku p~aesr*wia? Sepami U  keńea 
roku wynosi 170 Mkp. — f - a w e i  i t a b i c l ,  > i i r r ;  »«*: 
«Piast* kosztuje rocznie 430 Mkp. Pożyockę a rte r/k ań sk ą  
może pan sprzedać w kanku. Cieszy nas bardzo, że wam 
Bię »Piast« podoba i że joat najlepszą ze wszystkich gazet, 
jakie pan cajrta/ kiedy hel wiek. — lYJ&dffcWW b ą d e l a ,  
Ś w i lc z a :  Na to wam nikt nie poradzi. Spadek nąazej wa­
luty niejednemu przyniósł -.skodo, tak jak i zwyżka gwał­
towna nap-wne niejednego zrujnuje. Na te miewa rady. — 
r -  X. z  P t i z a e u s k l e ; a :  Wieaajr e tom berdee debrze, że 
za pieniądze br. Łubieńskiego i księży biskupów wynaj­
muje się chłopów niektórych i zawęzi do Iraaew a  na kursy 
do >Ludu Katolickiego*. Znam» dokładnie te »p«życzki», 
które się im udziela przy wyjeaieio, a każdego z tych kur- 
listów znamy po imieniu i nazwisku. Lizuniów hrabskieh 

księżyeh w Polsce nie brakowało nigdy, pomimo to ruch 
idoicy idzie swoją d r o g ^ i  na podwórka plebańskie i do

stajni brabskiej nie zajedzie, chociażby ci panowie nawet 
lepiej, jak dotąd su. ar owali. — P r w c ł  A f ja w e ł:  Lubi pan 
dużo i dobrze jeść i długo spać: te właściwości uważa pan 
za jedyne kwalifikacją królewskie. Jeżeli we śnie anioł po­
dał panu tron królewsjri w Polsce i obiecał panu pomoc, to 
niech się pan tem cieszy. — M . P . : Musi pan napisać do 
tego banku, gazie pan kupił losy. — J a n  L a y ó w k a i  
A więc pisze pan, że w CzechacL jest znacznie gorzej, ani­
żeli u nas, że tam ludzie biedują i nie mogą nic sprzedać, 
że fabryki stoją. W szystko tc prawda, My tu jesteśmy zda­
nia, ze na wojnę się obecnie nie-zanosi zupełnie. Dzięku­
jemy za pracę dla stronnictwa.—F r .  S ta c h n ik ,  P aszczy *  
n a :  Zarządzenie o wycofaniu białych dwudziesto- i stu- 
markówek wywołało to, że tu  i ówdzie nie chciano już przyj­
mować tych pieniędzy, nawet wtedy, gdy one jeszcze mają 
kurs. Dwudzieitomarkówki białe zostały już wycofane. Stu- 
markówki białe są jeszcze w obiegu. Naczelnik stacji wi­
docznie źle zrozumiał rozporządzenie. Podobne wypadki 
zdarzały się jednak i gdzieindziej. — J .  H a i l l i s z e w s k i ,  
W ysokfc  Nie będziemy płakać po stracie takiego czytel­
nika. Najlepszy to dowód, że pan nie rozumie tego, co pan 
eryta. P. S L. jest stronnictwem szczerz® demokratycznera 
i postępewem i nie pójdzie nigdy na wędzidło klerykatów, 
panów czy socjalistów. — C z y ts ia ik  z  k  ii. r a r j i :  Ma pań 
zupełną słuszność. Jeżeli u nas sprzedaje się i kupuje za 
dolary, to jest to dowodem małego poczucia obowiązków 
obyn-telskicb i niewątpliwie przyezynia się do spadku kursu 
marki. W Polsce pieniądzem jest nie dolar, ale marka — 
i każdy, kto n i. uznaje marki, tylko dojary, popełnia zbrod­
nię wobec państwa. Rząd musi w najbliższym czasie wydać 
•s tre  zarządzenie, aby raz ukrócić łundel walutami zagra- 
mcznemi i umusić ludzi do szanowania własnego pieniądza 
państwowego. Jakże ma zagranica mieć zaufanie do naszej 
marki, jeżeli u nas ludzie wolą obce waluty, aniżeli walutę 
własnego państwa. — S ta r y  k o le j a r z  e ta to w y  : List jest 
tak napisany, że trudno nam dociec, o co panu właściwie 
chodzi, iigoda najzupełniejsza na to, że w pewnych działach 
służby kolejowej należy zerwać z ośmiu godzinami pracy 
i przywrócić dawno stosunki. Jeśli idzie o dróżników, to 
•czywiście powinni oni być płatni tak, by mogli spokojnie 
żyć i wypełniać odpowiedzialne swoje obowiązki Jeśli pan 
chce. b\'śm y zamieścili artykuł, to prosimy napisać go tak. 
b r  każdy czytający mógł wiedzieć od razu o cc panu cho­
dzi. — „ Ś * re z y tie « t‘“: Ź iistu pańskiego widaćj ze w Polsce 
nie brak nawet w tych ciężkich czasach ludzi, mających do­
bry humor. Nie możemy bowiem uważać iistu pańskiego 
za coś serjo, tylko za objaw dobrego humoru. Gdyby pan 
ser jo tak myślał, jak pan pisze, to musielibyśmy nabrać 
przekonania, że pan nie ma pojęcia o tem, co to  jest pań­
stwo i co to są stanowisko odpowiedzialne w Rzeczypospo­
lite j.— F i l a .  P e c z c l i c e :  P rośim j o dokładny adres. List 
zamieścimy Być może, żf wyślemy kogoś z naszych ludzi,— 
J .  P ie t r z e c is a ,  W IewE#rjk a t  Ma pan dopłacić 222 Mkp.— 
J a n  f c y J z ik ,  E ite i- iie z ia : Gazetę wysyłaliśmy stale. — 
J .  B o n a , BSJjuwŁ a*  Książeczkę wysłaliśmy. Znajdzie paa 

; w niej odpowiedź na wszystkie zadane nam pytania. —
■ J .  S o la k ,  S o la iV  ię=a: Przesialiśmy o odpowieBhiem po­
parciom. -  J .  E n i i is ia ,  E ie le S z s  Rację ma radca sądo­
wy, nie adwokaci, bo ustawa o ochronie drobnych dzier­
żawców taki c s jn ss  przepisuje. P roeesj się ni* bójcie, b«

! sąd musi ssanowaó ustawy. — fitie f^ h a sż e y  i i w a i z a l y i  
Prsyjedsi* do was p. VTł. Żyła. Z odczytu pre*ólijcie spra- 
w•zdanie. — R “ 2 r  is l  I a EĄsJziosHsyras Tae z ojcem da 
■•terjusza lub do sądu i tam niech •jcii i  zapisze żon.* 
pteisiiei majątek. Gdy to sie stenie, nikt da tego m ajątku 
■ie moz* miau pr«t*nsji. W drugi »j sprawie radzimy iść 
do adw*k«te. — K . J a ś b t a w ic * :  Bc-póki majątek nie jest 
przeznaczony do parcelacji, nie możemy nic poradzić. Kwotę 
przesłaną przezm;esyiiśmy na fundusz prasowy P. 8. L. —

, J .  £* .—'» '!» , J a s i *  i Szk»ła 'ro .ry ra rl i znajduje się 
w Tczewie na Pomorza. — S t .  B w ie tłtc z R a , FI u ro d y -  

‘ c z y n u  i Przesłaliśmy pocztą. — l i .  Utnie r t  Dopłata wy- 
■•■i 299 Mkp. Prośbę ; ułatwi admiaistracja. — A . T r a c z ,  
fł^*wa O s a d a :  Skoro pan ma umowę rejontalną i potwier- 
dz#nie kontraktu, to należy wytoczyć proces o nied»trzyma­
nie ułn*wy. K entrakt o ziemię i lakę m »żecie zawrzeć, 
a o las zapowiedzieć skargę. Jeżeli taka była umowa i ma­
cie na to świadków, wygracie.—j i .  R itU ler, £ a n  C isrło a , 
A r g e n ty n a :  Przyjechać pan może. Pesiadając gotówkę, 
może pan łatwo kupić ziemię ua wschodzie. Uzyskanie przy-



należności ła t ,ve. — «T. M a tu s ik  1 «■ M o k rs y c K I : No­
tatkę otrzymaliśmy, niestety, zapóź„o i nie mogliśmy umie­
ścić ,v nnmerze. Prosim y o przysłanie sprawozdania. Sprawy 
gospodarcze, sprawy handlowe będzie »Piast« jaa  najży rzly 
wiej traktował. Musimy sobie wszyscy powiedzieć, że im 
więcej będziemy pracować aa polu przem ysłu i iusadlu, tem 
lepiej będzie dla nas i dla państwa. — 8 t .  L ias Dolary, 
przesyłane w drodze urzędowej czy nieurzędowoj, wypła­
cane są po kursie w dniu wysłania z Ameryki. Nic więc 
dziwnego, że ministerstwo wypłaciło tyle, ile wynosił kurs 
w dniu 17 czerwca 1920 r. Wina m inisterstwa jest ciężka, 
ale wina za co innego. Za 63.000 Mkp. w ubiegłym reku 
można było kupić kilka razy więcej wszystkiego, niż dzi­
siaj. — B p .  T fiP k , S t a r y  B ie l s k :  Skorzystam y i po do­
daniu pewnych rzeczy zamieścimy. — .3. P i w o w a r s k i ,  
R fiee lió w : Dzięki. Postaram y się w najbliższych nume­
rach zamieścić.

ZA &SL0$zEN!A RElACCiA NIE GBPSWIAłiA

P rz y js ia ic  jednego chłopca na ukończenie terminu 
jtolarnia Wład. Sędzielowskiego w Chrzanowie. 1164 1 3

t ia io w a f ta ia m  skradzioną kartę demobiłizacyjuą 
nazwisko S t a s k i l a w  R y b a k ,  ur. w r. 1895 w Witkowicach, 
uow. Tarnobrzeg. - 1173

S Jaiew a® «ia  s ir , skradzioną kartę reklamacyjną na 
nazwisko SMei-sit, ur. w ±. 1900 w Witkowicach,
pow. Tarnobrzeg. 1172

T n i c u a J a f a u t  skradzione mi tymczasowe zaświadcze­
nie demobilizacyjne. Kapral F r  aam iszek  S io c ia b k i ,
». Wietrzychowic, oddział szt. 20 p. p. 1170

U n ić w u £ u ’a  s i ę  zgubioną kartę zwolnienia J a n a  
Ciawł-a, urodzonego w 1807 r. w Woli Crębosaowsklgj, 
p«w. Dąbrowa, wydaną przez P. K. U. w Tarnowie. 1169

U n ie w a ż n ia  s i ę  skradzione mi następujące dokn- 
m enta: kartę wojskową i kartę na broń, wystawione na 
Antoniego Niezgodę, w Suchodole, p. Krosno. l i to

@ a v b a ris ia  w Albigowej przyjm uje do wy orawy 
skóry bydlęce, końskie i cielęce, i wyprawia na boks, juchty 
i blanki. Ch B lan ł, garbarnia skór w Albigowej obok Łańcuta.

1155 1 3

Ł a d n e  g a s p  a d a n t ^ a  z dobrą ziemią, budynkami 
i inwentarzem, oraz młyny, tartaki i różne przedsiębiorstwa 
w Poznańskiem i na Pomorzu ma do sprzedania Biur® ko­
misowe »Rzetelność*, Bydgoszcz, ul. Dworu©wa 91. 1098 3 3

Spec jeb'sta w wyrobie bandaży na zastarzałe i najwię­
ksze przepukliny czyli rup tury  (bruch) dla mężczyzn, kobiet 
i dzieci, L . * e tn e z e k ,  S a m b o r  2 7 .  Ilustrowane cenniki 
• pouczenia wysyła się darmo-______________  1021 4 4

B iu r o  litr "Misa w e ,  zatwierdzone przez sąd, Hugo 
Gronis, pow. Koźmin, ziemia Poznańska, wysprzeaaje duże 
1 mniejsze gospodarstwa, hotele, restauracje i różne kamie­
nice. Mam dużo gospodarstw  do wysprzedaży. Zgłoszenia: 
Hugo Gronis, pow. Koźmin, ziemia Poznańska. 1114 3 3

Paistwswy zakład
dla HnjSłttN dl- ivth (9 SrKtPinfe

potrzebuje natychm iast większej ilości posługaczek do ob 
ługi chorych. Płaca miesięczna 2447 marek, ubranie służ 
sbowe i całe utrzymanie. W ymagana książka służbowa, wj 
ciąg metryczny i świadectwo moralności. Zgłoszenia w dy> 
rekcji zakładu._______________________   f u l

Urn s p r z e d a n i a  za dolary dwa gospodarstwa obok 
Lwowa; jedn« 68 morgów, drugie 97 morgów, oba nie­
daleko siaeji kelejewej. Pożądani są tylko dwaj nabvwcy. 
Zgłoszenia: Tyszlewicz, Kraków, ulica P. Michałowskiego 2.

1133 2 2

Kompletne 11-morgowe o  r s p e d a r s t w o  sprzedam 
w okolicy Krakowa, z budynkami, 1 £oń, 1 krowa, 2 jałówki, 
inwentarz martwy, pasza dla bydła, obsiewy ozime, gleba 
bardzo defi-a, szkoła i kośoiół w miejscu, do kolei 7 km 
gościńcem. Gospodarstwo natychmiast do objęcia. Cena 
2.863 dolnrów ze zamianą na marki peiskie. Zgłosić się pod 
adresem - d r  Jan D ziurz/ndki, Lwów. nlar Bernardyński 11.

11C 1 1 3

G o s p o d a r s tw o  r o l n e ,  składające się z 10 m orgó* 
ziemi dobrej, z odpowiednim inwentarzem żywym i m w  
twym, z ładnym domkiem i odpowiednicmi zabudowaniami^ 
3 km od miasta i stacji kolejowej, 5 m inut od przystadku 
kolejowego, kościół i szkoła o kilka kroków, zaroz do spiZę- 
dania najchętniej za dolary. Cena na miejscu lub listowiu® 
pod adresem : Józef Nidecki, Radocza, p. Wadowice. 11482 jj

I N Ż Y N I E B  B O L E S Ł A W  S S Ą P S K l
K raków , uiicc: U r e n e r o w a k a  19, I  p  T«l. 2 5 5 9 ,
upoważniony przez Główny Urząd Ziemski, przeprowa-^zg 

parcelacje majątków. 709 15 8

W - ę j p o p u l A r m e j l i n i a  . k r ę i o w a .

mcnie
^ Ł « dAlL h i l ^ i w

AMERYKI m w t

UWiTGA: I m igracja de Kanady, nie podłoga 
żadnym ograniczeń. 1162 1 0

P ą s l e i t t ]  w czarnym słomkowym kapeluszu, która 
odjechała z Brzeska we wtorek dnia 6-go wrsoónia b. p. 
przed godziną 12 wozem ku Wojniczowi, raczy podać swój 
adres pod »Mania«, poste restante Kraków, okazicielow' 
kwitu anans. 1130 2 2

G o s jc a d a r s tw a  r® !a e  kto chce korzystnie nabyć, 
ziemia pszenna, budynki murowane, z inwentarzem żywym 
i martwym, z obsiewami i zbiorami tegoroczuemi, mam do 
sprzedania większe i mniejsze Cena w dolarach. P. Kubicki, 
Bydgoszcz (Rupienica), ul. Kujawska 1. 14. 113i 2 2

do naprawy przyjm uję. Kraków, Długa 24, I I  p. drzwi 4
1157

Z atfeG iuy Amerykanie Inb przedsiębiorca raeźe 
kupić zaraz za dolary w wię^szem mieście Wielkopolski 
piękny, cennej wartości pałac z duąym ogrodem, za 
badowaniami gospodarczemi, z wielkiem przodsiębion 
stwem wyrobót? cementowych, Mianowicie: dachówek, 
cegieł, ru r wszelki** o rodzaju, flizy ua gosuśzisi i tro  
teary, p om iik i marmurowe i zwyczajne, o raanen ty  do 
budowli. Fabryka w pełoym ruchu — wysyłka na cali 
Polskę. — Zgłoszenia osobiste pod: Fabryka wyrobów 

stopowych w Nakle nud Notecią, plac Wolności, 
Wielkopolska. 1041 5 ą.

Adwokat dr Krseklawsid
ulica Wiślua 4. 3 52 o



JO _____________________ _  _____________

Jedyny najtańszy dom handlowy

K 3 N A C Y  C Y P R E S
Rratiks, ni. Szstrafta t. !3/ft
póleoa niklewy system Roskopf 3.000 Mkp. 
Budzik z przedwojennym werkiem 5.000 Mkp. 

1C Skrzypce ze smyczkiem 8.508 Mkp. i wyżej. 
HarmonjejW gfdłńslś medel, jedaorzędewka 19.000 Mkp., lw u 
rzędósrka 15. to  J»Tcd. Trąby aawdeenowe 2.9*9, 2.500 Mkp. 
DjŁmeniy de sekła 2.508, 3.898 Mp. Brzytwy 809. 1.000,1.200 Mp. 
Masaynki do wi*sów 2.59#, 3.000 Mkp. Maszynki do same- 
golenia 1JS80, SM0 Mkp. Pas d* brzytwy 250 Mkp. Kamień 
25# MŁ> t*ndta do skrzypiec 2.500, 3.500 Mkp. Wysyłka s*. 
u k sek ą . Ctunik Bnstrowauy za nadesłaniem 30 Mkp. prze­
kazem. K b )» rJę  z lo t®  1 s r e b r o .  1113 3 4

BON_ .IBUIIGZY |
Z A S T Ę P S T W *  P « # Ś C IE 4 » W 5 I ł[E ,l  F A B R Y K I |  
M A S S ra  M L N IC Z Y C B  F .  W IC H T E R L E C iO  |
n « w y  s ą c z , c l . i o f f ^ a n o w l j  i  ;
poleca: JUoraty kryte 1- i 2-konne Wickteriego 7 Z. I. 
Mtocarnie kieratowe z wytrząsacznmi i sitem na kół- 
ła ch  przewozowych, słynne. 1 Łi. R. 18 W ichterlego,— 
iBłocaruie roczne t .  M. K. Wichterlego. -  Przystawki 
ueiworsidne.— Kompletne garnitury inłocamiar.e z pa­
sami skórzanenii Wiokterlago. — Młynki do czyszcze­
nia zboża, krajowe. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe.
UW  A SA : Cenników nie wysyłamy. Zaraz zamówić 

i 7 32 0 i zadatkować, ko z ipm y ua wyczerpaniu.
1 n i d s i e i ł  t r & s c ^ s r t  p l t tg ć w  i k u l ty  w a lo r ó w .  

W z le ta iS } ' l a e d f i H  r t e t i ń  y  .  ^ o a p o d a r z o m .
o r ó w . f  
irz o m . w

Wszech u«vk Ickankiek

b. lekarka fiĘniJci wiedeńskiej, ordynuje w  R z e s z o w ie ,
ulica S-go Maja 1. 5. Analizy lekarskie. 1124 2 3

f l l a S S y  E &  S ] ? F Z e £ a 2  
dla ôwragAjącyeli z  Ameryki s

GssjBodaraiw© 283 morgów dobrej ziemi, ze żniwami, 
9 koni, 85 szt. bydła, 49 owioc, maszyny rolnicze i zabude- 
waaie za OKttO dofcrów — 121 m ł i j łw , 4 kanie, 19 sztuk 
bTtda, dobra ziemia i dobre wbodowanie za 4.590 dolarów. 
2Sas,y j -sznze wiele ii»»yoh gospodarstw  od 10, 15, 20, 39, 
85, 44), 7i>, $9, 99, UJi, 119, morgów za dolary
i UO.-84Ł0 piosóądze. Małot wwŁki wybór kaaiieaic z inte­
resam i, lub bez, od 9MMO0 do 4,C#0.0#9 marek polskich.

. w u  F*«f*is*©k Se Jilisfci i Ska,
1117 3 4 Nakło n/Btotfleią, ul, Lecha 126, Poznańskie.

W fofcrjce ccsieckiej jest do nabycia wapmo 
budowsicze, jttksts* 4* bieiwaia, asęąca t* wtuModd, 

iż  z» ścian sio cdparda. 1154 1 4

S L  Ż & £ i ż & w $ m r i - £ p m9 C « 4 e c
M b t W i i b l u f  ‘M h k f t M i  1 1 ■

D LA  KRÓW PROSZEK „W M GY8YNA"
zwiększa wydajność dobrego mleka z dużą zawar­
tością tłuszczu, a przez te samo otrzymuje się znacznie 

więcej masła.
Chroni od chorób i wpływa na ogólny wygląd 

i wagę krów.
Dodawajcie, stale do paszy krowom »WAKGYR YNŚi*, 
a będziecie mieli dużo dobrego mloku i masła. 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych i Spółkach 

rolniczych.
Głśwny skład w aptece Wą§rowakich i K«deeza, 

Warszawa, ulica Chłodna 1. 17. 1848 4 10
W ysyła się za zaliczeniem poczto srem. ~M88

0 0  S P R Z E D A N A
zaraz w środkowej Małopolsce 300 morgów, w czem 100 
roli i łąk, 200 morgów lasu. Dwa domy mieszkalne i wszyst­
kie budynki gospodarcze w dobrym stanie, 5 kilemetrów 

od stacji kolejowej. Zasiewy jesienne. 1168 1 3
Wiadomość: B ra n d y s , B an k  K ra J o w j, Lw ów .

Baczność!!!
Kto chce nabyć wzorowe ma­

jątki ziemskie w Wielkopolsce, niech 
się uda z całem zaufaniem do są­
downie zapisanej firmy: pośrednictwa 
majątków wszelkiego rodzaju Anti- 
uiego Witk*wskie§® w Ostrawie, ulica 
Kolejowa 38, naprzeciw dworca.

Firma zapewnia sumienną obsłu­
gę i szybkie uzyskanie przewłaszcze­
nia dla nowonabywcy.

Biuro komisowe (oośredn. majątków)

ANTONI WITKOWSKI
Ostrów, Wielkopolska 

uLKolejowa38, naprzeoiwdworca 
Telefon K r  88. /

1185 1 8
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laba: 3 ®  6i A. SCHWANENFELD i
$| rafnsrja  spirytusu §

0  fabrykrdikieib^mioduioctuwTarriOwie g|

^  zakupuje większe ilości ^

S jarzębiny, tarniny i derenie,
1153

a
a

B a c z n o ść  R o d a c / !
Kto chce nabyć majątek w dzielnicy poznańskiej, dobrze 

l krzystf.ie, niech się uda do Biura pośredniczo-k^misowego. 
Mamy na sprzedaż m ajątki wszelkiej kategorji z pełnym 
żywym i martwym inwentarzem, po przystępnych cenach. 
Ręczymy za rzetelną obsługę. Kto zwróci się do naszego 
biura będzie zadowolony. A dres: Biuro pośredniczę komisowo 
Niedfy, 'adek i Ska, Krotyszyn, ul. Zdanowska 12. ^Wielko­
polska) Zgłoszenia osobiste lub za wysyłką 60 Mkp. w znacz­
kach pocztowych. 1143 1 4

ul. Mickiewicza.

Wszech nauk lekarskich

D r A. DOBSZYC
ordynuje  w Leżajsku,

młoearnie, wialnie, kieraty, przystawki, pługi, brony, ku jtj- 
watory, kartoflarki, buraczarkl, giabiarki, siewniki, wirówki. 

Spi^edoż częściowa oraz hurtowna.
Dom baAdłeno • rolniczy „GIeba“ 

Kraków — ulica Długa L. 3
R e p r e z e n ta c ja  lanryU I m a sz y n  r o ln ic z y c h
„TRZEBINIA" — Tow. akcyjnego
7  1145 2 0

2T

N a jr a d y k a ln le jsz y  Ś ro d ek  d la  c ie r p ią c y c h  n a

PRZEPUKLINĘ
(dla panów, i dzieci^

Każdą, choćby najstarszą p r z e p u k lin ą , nawet, gdy o p e ­
r a c ja , ani paski nie pomogły, leczymy zupełnie po osobi- 
stem pizedstawieniu się bez boleści i skuteczni; bandażami 
nowego, patentowanego wynalazku mego i prof. dra Raskai’a 
(dyrektora szpnala św. Szczepana i profesora-docenta w Bu­
dapeszcie). l i la  p a ń  d a m sk a  o b s łu g a .

Patenty we wszvstki :h państwach.

M. Tlu^HANN, Kroków, ulica Zwierzyniecka I
(obok hotelu »Victoria«). 1163 1 0

U f  J .  O r d ^ ó s k S
adwokat i obrońca karny

w Krakowie,
urzęduje 1166 l  5
ulica Ślenna L. 3.

M A J Ą T E H
ZIEMSKI

około 120 morgów ornej ziemi (około 
pół morga parku wraz z zabudowań' ami, 

inwentarzem żywym i martwym, 
w zacW dniej Małopołsce, sprze­

dam za dolary. Wiadomość 
w filmie „EOYAL", Kra­

ków, ulica Florjań- 
ska L. 49, I-sze 

piętro.

1096 3 3

O l T b r a s y n s  ± w y b ó  r
U ■ B majątków ziemskich, gospodarek, domów, will i interesów
f l f i a | l |  V ^ U K ^ u I l d . i  B handlowych m ają do sprzedania z rąk  niemieckich Biura® ™ ll łrnmicnnrP TnfiTVfirlai«A nlino P?/itrTrrmrolro 1 QA

Fabryka maszyn, ftrtlewnfa żelaza 
1 metdl w Cieszynie

dostarcza zaraz ze składu: sieczkarnie 
3- i 4-nożowe (bębenkowe) miocarnie 
ręczne i kieratowe — kieraty — pompy 

do wody i gnojówki.
Ilustrowane cenniki wysyłam na żądanie bezpłatnie. 

Zamawiać dokąd zapasy starczą.
746 15 0

komisowe T a s ż y c k fe n p ,  Ł ó d ź ,  ulica Piotrkowska 1. 90 
Bydgoszoz, ulica Dworcowa 1. 13. 971 8 10

Dr med. 1149 2 2
’
8 f i s iANTONI SLEBODZI

powrócił i urzęduje jak dawniej

w Pruchniku kolo Jarosławia.



A

T B Y K O T A Ż B
fe.

wszelkiego rodzaju 1158 1 2

P O Ń C Z O C H Y
rtiawiszkł trykotowa, ręczniki i t. o,

'  po cenach fabrycznych poleca specjalnie 
K ó łk o m  ro ln ic z y m  i  J k ła d n ie o m

M T  ty lk o  L u rtu w u ie  *TV
Dom handlow o-kom lsow y, Kraków, S ietlow ska 81.

Baczność! dla Amerykanów!
Polecam w ziemi Poznańskiej przeszło 100 realności 

miejskich i wiejskich, dobrej ziemi, sprzedaż bardzo ko­
rzystna. Folwark 900 morgów dobrej gleby z żywym i m ar­
twym inwentarzem i żniwem. (Jena 26 miijonów. — 428 
morgów jak stoi i leży. Cena 20 miijonów. — Gospodarstwo 
GO morgów. Cena 6 miijonów. -- Gospodarstwo 80 morgów. 
Cena 8 miijonów. — 44 morgów. Cena 4 miljony. — Gospo­
darstwo 38 morgów. Cena 4 miljony. — Gospodarstwo 22 
jnicirgi. Cena 2,500.900. — Gospodarstwo 8 morgów Cena 
000.600. — Gospodarstwo 150 morgów. Cena 6.000 dolarów. 
Gospodarstwo 120_ morgów. Cena 5.000 dolarów. — Gospo­
darstwo 90 morgów. Cena 4,000 dolarów. — Gospodarstwo 
60 morgów. Cena. 2.000 dolarów. — Gospodarstwo 40 mor­
gów. Cena 1.500 dolarów. — Gospodarstwo 20 morgów. Cena 
1.000 dolarów. Gospodarstwa znajdują się na pszennej glebie, 
masyw budynki, kompletny żywy i martwy inwentarz. Dwie 
cegielnie, młyn parowy, 2 tartaki i wszelkie ubikacje, nadaja.ee 
się na każde przedsiębiorstwo handlowe.

Przyjm uje osobiście lub pisemnie udziela informacyj 
ta nadesłaniem 20 Mkp. znaczka.

B iu r o  k o m is o w e  «fan C ie s ld -ik a  i S k a  
‘129 2 2 O s tr ó w , u*. E *uiejo iva 3 9 .

L. 15161/Zywn.

Wojskowy okręgowy zakład gospodarczy w Krakowie 
rozpisnje niniejszera

LICYTACYJNA SPRZED AŻ
65 prosiąt od 1 do 2-miesięcznych 
50 „

163 „
2 „ 3
3 „ 6

która odbędzie się w dniu 25 go października 1921 r, 
o godzinie 8 i pół rano we filji tegoż zakłada w Podgórzu 
Zabłocin, Grupa II.

Do licytacji mogą stawać tylko osoby, posiadające 
gospodarstwo rolne, które wykażą się poświadczenien 
przynależnej gminy. 1126 2 2

Przystępujący do licytacji, powinni w chwili wy­
wołania ceny kupna złożyć przed rozpoczęciem licytacji 
do rąk komisji licytacyjnej wadjum, w wysokości 10°/t 
sumy wywołania. Złożone wadjum w razie nieutłz/m ania 
się przy licytacji zostanie natychmiast zwrócone, w razie 
utrzymania się zostaje zaliczone na poczet ceny kupca

D o i r ó d ć a  i f .  Q. Z. G.

ziemskie, gospodarstwa wiejskie, 
domy, willę, fabryki narzędzi rol­
niczych, apteki, niłyny, zakład ką­
pielowy i t. p. poleca na dogodnych 
warunkach kaucjenowany B o m  

k o t i i s o w b  - b a a d lo w y :

F* Dobrowolski i £• Barański
Bydgoszcz, ul. Śuincfcckleh 11. 1139 2 2

Dr MICHAŁ HAfHSA
a J ta & S r r t  4 72 o

w  E s s ik & w is ,  M a l f  Ł .  1 ,

I  nRZEW KA OWOCOWE PIENNE 8 
1 | i  SZEWKA OWOCOWE KARŁOWE I
| D r z e w k a  i k r z e w y  o z d o b n e  |

najlepszej jakości g

poleca na sezon jesienny

Szkółki:

Warszawska 1.75
s P. z por. ogr. (za io|st1ia Warszawska) §

u? Krafcowle. 1152 1 2 t

e ŝajrónsi z 4 klas
dającego prawo wstępu do szkoły przemysłowej, handlowej 
podchorążówki, oraz uprawniającej państwowej podurzęd-

tiiczej.

Bo efizamlua z 6 kdas 115,512
dającego prawo wstępu do s$k<siy ksow gj, średniej rolniczej,
mierniczej, oraz prawo eenżusu ............ . -r- r -----------------------— ..o, I dó m atury
SłmBazjałKuJ, realnej i senhłunlirtKój przygotowujn

Pierwsze Polskie hm M & rye z iłc
W. i H. Tyrankiewiezłw, KrakóvY,K ar metifka 56, li p.
Zgłoszenia i in fynracje w dal powszednie od godz. 11—1.

OZR7L1A AMERYKANIE!
Majątek 1452) morgi) sr m agdeburskich na Kujawach buraczanej ziemi z budynkami i inwentarzami za 28 tysięcy

dolarów na sprzedaż.
Zgłoszenia pod S r  24227 do B iura ogłtósaaś »Par*, Poznań, ulica F r. Ratajczaka L. 8.

-1171 1 3



WŁADYSŁAW ROPSKS
DOM DLA HANDLU i PRZEMYSŁU

Pierwszorzędne i jedyeo fachowe vr Krakowie koncesjonowane przez namiestnictwo

B3UR© K U PN A § SPRZEDAŻY RSALNOĆO
H rfków , ullsa Zwierzyniecka L. 22
Firma ia jest zxa*a nr całym śwtecie.

P r z e p r o w a d z a  transakcje kapną i sprzedaży przedsiębiorstw, handli, fabrjk, realności, wil i, parcel majątków ziemski oh, 
lasów, dzierżaw i zamian.

G en era ln a  a g en cja  przy pośrednictwie pożyczek pieniężnymi, pechor-ąy-Ł z zakładów przemysłowy oh i kredytowych 
sporządzania i tlomaczenia ogłoszeń i reklam.

G łów n e b iu ro  ogłoszeń i plakatowania.
B o n i sp e d y c y jn y , przewóz mebli w miejscu, koleją i okrętem.
G łów n e b iu ro  w-najmu mieszkań, sklepów i willi w miejscu i na letniskach w kraju i zagranicą.
P r z y j m u j e  wszelkie zgłoszenia do bprztdaży, kupna i przeprowadza takowe w Krótkim czasie, bez żadnych kosztów, prócz 

umówionej prowi-ji.
B iu r o  p ro w a d zo n e  e s t  na sposób biur amerykańskich w sposób czysto handlowy pod spręż;, stem kierownictwem 

W ła d y sła w a  R o p słiie g o .
SJwaga n a  a d r e s !  T ylko Z w ierzy n ieck a  2 2 . 1169

fum̂ftitoMfcfTBi<1f*T> ^  22 '^<fŁ/nr'^r  *syr~rs ^ ^ 9

I
1

f u m k a  K 4 S Z Y H 1 1 »  nmm.a *  n e i w y  m ły n ó w , t a r i a k ó w  i c e g i e lń

M i  /  a  j y  n  O t *  n  k m  Projektuje i urządza młyny gospodarcze. Dół- i całoautoma
.  3H 8» £L 0 .  BrAW ■ tyoene. ®ostarcza maszyn wszelkiego rodzaju wyrobu wła-

. *  r  sneg© i zarraniczne. kam ienie sztuczne francuskie , tIU e a i“
KdAttU! UL. SZEWSKA L. 9. TELEF£H 3324. ©raz przybory etlyńskie. Maszyny parowe, lokomebile, m .to ry  

W a r u l i t y :  P e d a ó r z e ,  p la c  Z g o d y  1 2 . ropne >DieŁla<. seąco-gazowe i benzynowe. Turbiny wodne
i . i- i j  . i  i   id t . i tao on systemu Francisa. Masryny dla tartaków i cegielń.
t S / a f *"wa> J '« a !III tJ» iłiM ’u  t  ■?& Naprawa motorów i maszyn po ich umiarkowanych.

Ł»vów, n i.  M o w a e k le g o  1. 16 .  R y d w an ie  walców w cza s ie  najkróteiym . -  Kosztorysy
Aarea telegraficzny: Technikum na żądanie odwrotnie. 1068 4 5

EHflfeąimBgsay.nre’

M O T O R Y benzynowi, marki „K&ram.", przewoźne, o sile 6 HP., nowe, 
destarcza natychmiast ze składu: iut)9 6 6

Biuro techniczne 
A. Romer, Kraków, 3ługa74.

Wystawiam aa Targach WBchodnieh we Lwowie.
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Towarzystwo agrarno-osadnicze
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Lwów, ul. Halicka 21, I p. —  Sekcja: Kraków, ul. Czysta 6, II p.

npo rażnione reskryptem  Głównego Uizędu ziemskiego w W arszawie z dnia 4 listopada 1919 r. 1 9183, na 
podstawie rozporządzenia RaJy ministrów z dnia 1 września 1919 r. (Liz. ust. N r 73, 1919 poz. 428), o b ję ło
z  d n ie m  2© g ru d n ia .  1911  r .  o r g a n iz a c j ę  o b r o tu  z ie m ią  w ran.ack i z tendencją ustawy agrarnej 
z dnia 10 lipca 18i9 r., w którym  to cełu podejmuje wszelkie pra<“  ------  —.-.j — _ i_ --:-:-i----prace, pośredniczące między właścicielami 
większych obszarów ziemskich, mających zamiar debra swe pozbyć, a nabywcami i przeprowadza odnośne 
umowy, za wykonanie których ebejmuje porękę, g r m a e M  z ą y ta g ta  fćię , Łe traK sabcjc, w y k o n y ­
w a n e p rzez | o ^ z y 6 t w » ,  uffc w yąiągajią e s c fa n e ,*  zeŁifretojaŁ rząlb;.

Towarzystwo c r g a u iz s je  gru p y  osaeln iczc ■ a ł t r o la c ,  celon osieaienia ich na obszarach, 
do sprzedaży przeznaczonych, tworzy także średuie jednestki gespedarcze, wykonuje wszelkie, do. tego 
celu zmierzające, roboty techniczue, pomiarowe, melioracyjne i budowlane, d u sta rcza  o sa d n ik o m  na* 
trzebirych u a t i r j a ^ n ,  u > f'ę d n [e  y e lc w y c a  b u d yn k ów , oraz udzieli lub zapeśredniczy w uazie 
laniu, kredytu nabywcom inałoi>nych gospodarstw na zabudowanie się, uruchomienie gospodarstw, a ewen­
tualnie taki* na zakupuo gruntów.

jPrey tw a r e e u w  g f ts f id d a r s tw  m r ^ c r e ! n y c h  dlla h iw a ll t ló w  ą m j i  p o l s k ie j ,  s t a l e i  
t h r i h y  dw»rs*fej«5 , tK d d e t  pAdatśejsikłsfci f *4.7.1] d la  u r z ę d n ik ó w  i s łu ż ą  y  p a ń s tw o w e j ,  
u d z ie l i  t w a ,  ¥ d w o  H j i B l e j  i  ą e r j  { to n w ey .

Towarzystwo zapsśrednicgy, także w razie potrzeby w udzielaniu kredytu właścicielom dóbr ziotn- 
skicn na cele oddłużenia majątków, na parcelację przeznaczonych.

Fragnącym  r.abyć grunta we wschodniej Małopolscc, szczegółowych inf rmacyj udziela f l^ k c ja  
o sa d n icza  Towarzystwa agrarno-osadniczego, K rak ów , u lica  C zysta L. 6 ,  II. p ię tro . S 41 0

••BPS "W

66

TaraoiY, uł!c» (JSurek;, (9«tl©ion 0&,

f f l a e z y s j  r t ^ e i e  (krajowe i zagraniczne), magazyny w browarne przy plantach, 
r in w sa y  eata»9S te i  8*, magazyny ca Barku.
JiEiSopy (Burek) zaopatrzone w n:ęzbędne towary: skóiy podeszwowe i t.ierzchniĄ 

płótna, naczynia kuchenne, uprzęże, postronki, pasy rzemienne, koła wozowe, wirówk., żelaza 
smary i t. p.

„ r ^ c « “  z a & ttf s [ e  h s ż ś e  ł l e t a l  z b o ż a  i płaci ceny targowe.
„Fl<<n“ ma na składzie siseże  &i&w®©, mąkę, oraz paszę, jak siano, otręby i melass* 
Dla członków mydło po 110 marek i świece po 60 m artk za 1 kg.
Przy hurtaw nj m odbierze ra la t.
Udział wykosi 250 marek, wpisowe 10 marek.
Dawnych członków uprasza się o dopłatę udziała. II 6 0

^  '  Vf>dawca: Lodom»  iM ta ł*
r i f - M - i ' -  b k m h .

r&daJk‘-or S lao isław  K ulpa  
J l l U l t t ł U  L UL °ó d  u u ^ t n  R  IŁ fl/MUMH,

Sil-’—Jtoatśfcs


